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Rosyanie o Królestwie Polskiem. | 


Zbrojna rewolucya, która niedawno szala- 
ła w Rosyi, silnie oddziałała na usposobienie 
tamtejszych konstytucyonalistów względem na- 
rodów nierosyjskich, przedewszystkiem względem 
nas. Uchwały kongresu przedstawicieli ziemstw 
i miast poszły w zapomnienie; o przyznaniu 
autonomii Królestwu Polskiemu nikt w Rosyi 
słyszeć nie chce. W oałym caracie panowało 
przekonanie, że podozas świąt Bożego Narodze- 
nia według prawosławnego kalendarza, a więc 
między 7 a 9 stycznia, wybuchnie w Króle- 
stwie narodowe powstanie. Z jaką niechącią 
przyjęto zapowiedź tego wypadku, świadozą o 
tem artykuły niemal wszystkich rosyjskich 
dzienników, zalecające ustąpić Królestwo Pru- 
som. W Nowem Wremieniu wystąpił z takim 
wnioskiem ów p. Mieńszykow, który tak jesz- 
cze niedawno a pięknie przemawiał za przy- 
«naniem nam wszystkich praw nerodowych. W 
peteraburskiem Słowie, które podobno jest or- 
ganem hr. Wittego, przyklaśnięto tej myśli. W 
9. Petersburskich Wiedomośliach poparł ją aka- 
demik Sobolewski, dowodząc, że Rosyanom ze 
względu na Słowian nie wypada gnębić Pola- 
ków, a ponieważ oni są wieczną kulą u rosyj- 
skiej nogi, — kulą tak straszną, że już i Mi- 
kołaj I i Aleksander II chcieli jej się pozbyć 
— przeto najrozsądniej będzie wyprowadzić ro- 
syjskie wojska z Królestwa, zabrać stamtąd 
wszystkich urzędników, przeciągnąć celną gra- 
nicę i potem Królestwo niech sobie żyje sa- 
modzielnie, jeżeli potrafi, albe niech będzie za- | 
jęte przes Prusaków, — to już Rosyanom 
wszystko jedno. Oczywiście takie publicysty- 
czne głosy można traktować jedynie jako wy- 
raz ogromnego zniechęcenia, ale politycznej 
myśli w nich nie ma. Nadto wszystkie one są 
jakby echem rozumowania Delbriicka, który w 
swych Press. Jahrbücher dowodził, że Króle- 
stwo Polskie, jako państewko niezawisłe, zalu- 
dnione gęściej niż Belgia, popadłoby w strasz- 
ną nędzę z powodu nagłego upadku przemy- 
złu, żyjącego teraz z olbrzymiego rosyjskiego 
rynku. W ślad sa nędzą przyszłyby niepokoje, 
powstałaby anarchia, aby zaś ją stłamió, mu- 
siałyby Prusy zagarnąć Królestwo. 

Na święta Bożego Narodzenia nie było 
żadnych w Królestwie wybuchów, więc zgrzytli- 
we o niem głosy rosyjskie umilkły. Ale uspo- 
sobienie względem nas już się nie zmieniło. 
Ziemstwe i miasta wyraziły wotum nieufności 
swym delegatom którzy na kongresie w Mo-| 
skwie przemawiali za nadaniem Królestwu au- | 
tonomii, wybrały zaś delegatów innych, kiórzy | 
zjechawszy się w Petersburgu, zawiązali „Stron- 
nietwo 30/17 paśdziernika*, to znaczy stron- 
niotwo, stojące na gruncie manifestu carskiego 
z 30/17 października. Wydali oni odezwę do 
narodu, w niej zaś głoszą: „Dla przywrócenia 
Rosyi jej mocy zewnętrznej i dla jej wewnętrz- 
nego rozkwitu niezbędnie potrzeba zachować 
jedność jej politycznego ustroju, jedność wszyst- 
kioh państwowych instytuoyj i urządzeń. Z te- 
go wynika, że trzeba się energicznie opierać 
wszelkim pomysłom, skierowanym wprost lub 
ubocznie ku rozczłonkowaniu monarchii, albo 
ku zastąpieniu jednego państwa związkiem 
dwóch lub więcej państw. Wyjątkowo tylko 
przyznajemy Finlandyi stanowisko odrębne, 
które może uczynić z tego kraju coś w rodzaju 
autonomicznego państewka, pod warunkiem je- 
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dnak, że będzie zachowana jego ścisła łączność 
z rosyjską monarchią. Wszystkim innym ozę: 
sciom tej monarchii pragniemy zapewnić zu- 
pełnie jednakowe obywatelskie swobody i pra- 
wa, a wszystkim mieszkańcom państwa, jakie- 
gokolwiek są oni wyznania i pochodzenia, choe- 
my zabezpieczyć możność wpływania na wła- 
dzę państwową. Przyznajemy także narodowo- 
ściom nierosyjskim prawo osiągania i obrony 
ich potrzeb kulturalnych, wszelako o tyle je- 
dynie, o ila to będzie się zgadzało z ideą o 
monarchii jednej i niepodzielnej, a nie będzie 
zakrawało na dążność do federacyi, którą uwa- 
żamy za szkodliwą dla naszej monarchii, ta- 
kiej właśnie, jak się ona historycznie złożyła. 
W szczególności zatem uważamy za możliwe 
tworzenie instytucyj samorządnych okręgowych 
dla załatwiania spraw lokalnych. Przeciwni zaś 
jesteśmy wszelkiej autonomii, naruszającej bez- 
względną równość państwowych urządzeń”, 

Z tego wezwania do narodu wynika, że 
„stronnictwo 80/17 października” odróżnia sa- 
morząd od autonomii. Samorządem nazywa ono 
załatwienie przez wybranych obywateli wszel- 
kich spraw gospodarczych w każdym admini- 
stracyjnym okręgu, a zatem w powiecie i gu- 
bernii, czyli zgadza się na rady powiatowe, gu- 
bernialne i miejskie, niezależne od rządu w za- 
kresie powierzonych im spraw. Autonomią zaś 
nazywa samorząd polityczny. 


O języku urzędów samorządnych wezwa- 
nie nowego stroanictwa woale nie wspomina, 
aądząc jednak z tego, co mówi o konieczności 
zachowania zupełnej jednostajności w całem 
państwie, trzeba przypuszczać, że pragnie za- 
chować powszechne panowanie języka rosyj 
skiego. 

Taki przewrót w opinii społeczeństwa ro 
syjskiego dokonał się pod wpływem kurczów 


rewolucyjnych, których dostały niemal wszyst | 


kie ozęści państwa. Kurcze wywołane były 


„przez sooyalistów wszelkich odcieni w interesie 


reform skrajnie demokratycznych i nawet re- 
publikańskich. Osiągnęły one 'jednak skutek 
wręcz pizeciwny, jakby na dowód, że lepsze 
jest zawsze wrogiem dobrego. 


Druga konferencya 


w Haadze. 

Pierwsza pokojowa konferencya zebrała 
się w Haadze w roku 1899-vm, radziła dość 
długo — i zawiodła powszecune Oczekiwania. 
Sama to ernia, że nie udało rię jej epalnią nae 
wet nuajskromniejszych życzeń, wyrażanych 
przedtem na kongresach międzyparlamentar- 
nych. Na jednem z jej ostatnich posiedzeń 
rzekł luxemburski minister von Eischen: „Uło- 
żyliśmy tylko przedmowę do dzieła, które za- 
pewne z czasem będzie napisane“. Franeuski 
pełnomocnik baron D'Eatovrnelles odezwał się 
wówczas: „Tak, zrobiliśmy zaledwie początek | 
Oby on nie był zarazem końcem!“ A jenerał 
Żyliński, który był militarnym delegatem Ro- 
syi, rzekł: „Ziarno dążności humanitarnych 
upedło na urodzajną glebę. Niewątpliwie po- 
cznie ono kiełkować i z czasem wyda plony 
obfite. Spodziewam się, że następna konferen- 
cya dotknie trudnej sprawy powstrzymania 
ciągłych uzbrojeń. Tego wymagają nietylko u- 
czucia, lecz i potrzeby narodów“. > 

Złożywszy takie hołdy idei pokoju, dele- 
gaci spokojnie się rozjechali do wód, a mo- 


carstwa natychmiast przystąpiły do powiększe- 
nia zbrojności. Pierwsza konferencya w Haa- 
dze uchwaliła tylko to jedno, że wszystkie 
państwa, które brały w niej udział, w liczbie 
82-ch, powinny zawrzeć między sobą traktaty 
tej treści, iż sprawy, nienaruesejące ani ich 
honoru, ani interesów żywotnych, będą one 
odtąd załatwiały między sobą przed trybuna- 
łem rozjemozym. Prawie wszystkie państwa 
zastosowały się do tej uchwały, jednakże to, 
jak wiadomo, ani na włos nie zmieniło dawne- 
go trybu postępowania mocarstw w sprawach 
spornych. I nio w tem dziwnego: wszystko do- 
tyka żywotnych interesów, a jeżeli jest siła 
do postawienia na swojem, to każdy opór obra- 
ża honor. 

Lecz międxyparlamenterne kongresy, któ- 
re następnie odbywały się w Chrystyanii, Pa- 
ryżu i Wiedniu, coraz liczniejsze i natarczy wsze 
w swych żądaniach, domagały się zwołania 
drugiej konferencyi pokojowej, któraby jnż za- 
częła pisać dzieło trwałego pokoju. Z mów, wy- 
głoszonych na owych kongresach, można było 
wywnioskować, że nikt nie ma nadziei na 
uznanie przez rządy wojen za „zbrodniczy 
przeżytek wieków ubiegłych* i dlatego uważa 
się za najwłaściwsze napisać taki międzynaro- 
dowy kodeks, aby, przestrzegając go, było nie- 
zmiernie trudno prowadzić wojnę. Kiedy ta 
myśl zupełnie dojrzała, uchwalono na kongre- 
sie międzyparlamentarnym , który się odbył 
podczas powszechnej wystawy w S. Louis, 
prosić prezydenta Roosevelta, aby wezwał rzą- 
dy na drugą konferencyę pokojową. Prezydent 
oświadczył, że odstępuje ten obowiązek caro- 
wi, ponieważ on wdrożył pierwszą konferen- 
cyę. Skoro sprawa tak stanęła, rząd petersbur- 
ski zwlekał tylko, dopóki nie zakończyła sią 
wojna z Japonią, poczem zaraz wystosował za- 
proszenie do rządów, a one je przyjęły. Kon- 
ferencya ma się odbyć niebawem. 

Ale oto poczęły się przed nią piętrzyć 
trudności. Każde mocarstwo ma prawo wystą- 
pió ze swymi wnioskami. Otóż Stany Zjedno- 
czone postanowiły zaproponować takie rzeczy, 
na które trudno będzie się zgodzić mccar- 
stwom silnym, a będącym na dorobku, jak na- 
przykład Niamoy, Wedle jednego projektu 
Stanów Zjednoczonych, mają być zawsze no- 
utralnemi wielkie morskie drogi, owe gościńce 
oceanowe, po których krążą okręty handlowe i 
pasażerskie. Floty wojenne powinny unikać 
tych dróg i na nich nie walczyć; również 
transporty wojenne i statki » kontrabanda mu- 
szą obierać na morzach 1 oceanach jakieś inne 
kierunki. Drugi projekt Stanów Zjednoczonych 
głosi, że zamiast zaleconych przez pierwszą 
konferenocyę w Hadze traktatów między po- 
szczególnemi państwami o odwoływanie się 
w pewnych sprawach do trybunałów rozjem- 
czych, powinno powstać jedno obowiązkowe 
dla wszystkich peństw prawo, że o sprawy, 
które będą szczegółowo wyliczone, nie wolno 
im toczyć wojen, lecz muszą one odwoływać 
się do trybunału rozjemozego. Wniosek trzeci 
rządn waszyngtońskiego opiewa, że państwa 
neutralne, wszystkie bez wyjątku, są obowią- 
zane solidarnie wystąpić z pośrednictwem po- 
kojowem, ilekroć grozi wojna między jakiemiś 
mocarstwami. Na tem nie koniec. Stany Zje- 
dnoczone zaproponują, aby dla roztrząsania i 
załatwiania wszelkich spraw  międzynarodo- 
wych stale, co lat parę, zbierały się konferen- 
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wdzie uchwały tego areopagu nie byłyby obo- 
wiązkowe dla rządów, ale już samo roztrząsa- 
nie przez niego różnych zadziersgniętych spraw 
psułoby dyplomacyi szyki. i 

Podobno niektóre państwa zamierzają po- 
stawić wniosek o ograniczenie zbrojności. 

Otóż te wszystkie projekty, zwłaszoza 
amerykańskie, nie mogą się podobać mocar- 
stwom, liczącym na swój rozwój za pomocą 
wojen. Stała międzynarodowa  konferencya, 
zwoływana obowiązkowo co lat parę, może 
stać się zwolna międzynarodowym parlamen- 
tem, który, znalazłazy poparcie w opinii pu- 
blicznej i parlamentach państwowych, ogrom- 
nie skrępuje swobodą ruchów dyplomacyi i 
rządów, nadto zaś obowiązek występowania 
z pośrednictwem pokojowam jeszcze bardziej 
utrudni wykonywanie wszelkich ambitnych 
planów. Wojny n:prawdę stałyby się zjawi- 
skiem ogromnie rzadkiem, wobec zaś tego mi- 
litaryzm byłby powoli zredukowany do rog- 
miarów bardzo szcznpłych, a w ślad za tem 
musiałyby nastąpić wielkie zmiany wewnątrz 
państw, które nie są jednolitemi pod wzglę- 
dem narodowym. To wszystko oczywiście od- 
stręcza owe państwa od amerykańskich wnio- 
sków — i zwołanie drugiej konferencyi w Haa- 
dze zaczyna być wątpliwe. 


Korespondencye. 


Wiedeń 9 stycznia. 


(Brossura p. Waleryana Pieńcsykowskiego, za- 
wierająca nowy projekt reformy wyboresej.) 

(y.) P. Waleryan Pieńczykowski, były se- 
kretarz nadworny w Trybunale administracyj- 
nym i autor licznych rozpraw z dziedziny 
prawa administracyjuego, wydał obecnie nie- 
mieską broszarę pod tyt.: „Österreichs Reichs- 
rat”, dotyczącą najaktualniejszej dziś sprawy 
zamierzonej reformy wyborczej i rzucającą no- 
wą, wielce oryginalną i śmiałą myśl rozwiąza- 
nia tego trudnego problematu. Myśl przewo- 
dnia propozycyi p. Pieńczykowskiego jest na- 
stępująca: Prawo wyborcze ma być powsze- 
chne, równe, bezpośrednie i tajne, wszelako 
należy bezwarunkowo znieść okrągi wyborcze, 
tudzież podział wyborców na klasy. W oałem 
państwie powinien iatnieó właściwie tylko je- 
den okręg wyborczy, obejmujący wszystkie 
królestwa i kraje. Kurye powinny być tylko 
narodowe, ale tworzyć je należy nie z wy- 


|horców, tylko po przeprowadzonem głosowa- 


niu z tych osób, na które padły giosy wy- 
borców, a s których każda należy do jakiejś 
narodowości. Owóż po przeprowadzonem gło- 
sowaniu zrobi się osobny spis Niemców, na 
których padły głosy, osobny spis Czechów, Po- 
laków, Rusinów, Słoweńców, Włochów i t. d., 
i taki spis przedstawiać będzie narodową ku- 
ryę: niemiecką, czeską, polske, ruską it. d. 
Konstytucya państwa — którą oczywiście na- 
leży odpowiednio zmienić — ustanowi z góry, 
ilu posłów otrzymać ma każda narodowość. 
Owóż wobec tego po sporządzeniu spisu osób, 
na które padły głosy przy wyborach, wybie- 
rze się s listy niemieckiej tyle nazwisk, ile 
mandatów przypada Niemcom, przyczem na 
pierwszem miejscu postawi się nazwisko oso- 
by, która najwięcej głosów otrzymała, a po 
niej koejno nazwiska innych osób, które 
mniejszą liczbę głosów otrzymały i gdy się ze- 


przyznaną Niemcom liczbę mandatów — daj- 
my na to 200 — ogłosi się wszystkie objęte 
tym spisem osoby jeko wybrane posłami i na- 
leżące do kuryi niemieckiej, ich zastępcami 
zaś na cały ozas kadeneyi parlamentarnej ogło- 
sióby należało odpowiednią liozbę osób z owe- 
go pierwotnego spisu, poniżej ostatniej, wybra- 
nej defnitywnym posłem, na którą padła sto- 
sunkowo największa liczba głosów. W ten sam 
sposób ogłoszonoby wybór posłów polskich, 
czeskich, ruskich, włoskich, słoweńskich i uło- 
żonoby kurye polską, czeską, ruską i t. d. 
W obrębie każdej takiej kuryi narodowościo- 
wej możnaby także podzielić posłów na klasy 
zawodowe, a więc: relników, kupców, prze- 
mysłowców, robotników it. p, a nawet zga- 
dza się autor na to, ażeby w drodze konety- 
tucyjnej po zasiągnięciu opinii sejmów, zagwa- 
rantowano każdemu zawodowi pewną minimal- 
ną liczbę mandatów. 

Zdaniem p. Pieńczykowskiego w razie 
przyjęcia proponowanych przezeń zasad za 
podstawę przyszłej ordynacyi wyborczej, cały 
proceder wyborozy byłby niesłychanie prosty 
i łatwy. Każda bez wyjątku gmina byłaby 
miejscem wyborczem, a kaźdy obywatel odda- 
wałby swój głos tam, gdzie mieszka, przyczem 
wobec zniesienia okręgów wyborczych nie był- 
by skrępowany tem, że 'głos jego zmarnuje się, 
jeżeli zostanie oddany na kandydata, nie ma- 
jącego szans otrzymania większości w danym 
okręgu. Każdy w ogóle głos byłby liczony i 
zaważyłby na szali, a więc np. Chorwaci lub 
Rumuni, zamieszkali w Wiedniu, s całym spo- 
kojem mogliby głosować na awych roda- 
ków zamieszkałych w Dalmacyi lub na Bu- 
kowinie, pewni, że głosy ich będą im 
doliczone. 

Po praeprowadzonem głosowaniu wyzna- 
ogeni mężowie zaufania sporządzaliby w każdej 
gminie podług narodowości spisy osób, na któ- 
re padły głosy, i przy każdem nazwisku zro- 
biliby uwagę, do jakiego zawodu należy dana 
osoba. Te spisy gminne odsyłanoby do poli- 
tycznych władz poviete vanoh, tj. do starostw, 
gdzie pod kontrolą wybranych przez obywa- 
teli mężów zaufania, sporządzanoby listy po» 
wiatowe, które następnie odsyłanoby do Na- 
miestnictwa celem sporządzenia list krajowych. 
W końcu odsyłanoby listy krajowe do urzędu 
centralnego, a więc np. do ministerstwa spraw 
wewnątranych, gdzie równieś pod kontrolą 
wybranych przez obywateli mężów zaufania 
ułoźonoby deńnity wne kurye narodowościowe i 
ogłoszono spis osób wybranych posłami i ich 
zastępcami. 

W końcu proponuje p. Pieńczykowski, 
ażeby co 24 lat odbywała się rewizya pod- 
staw ordynacyi wyborczej, a więc, by każdym 
razem na przeciąg 24 lat z góry ustana- 
wiano, ile mandatów przypaśó ma dla ka- 
¿dej narodowości w państwie, tudzież dla ka- 
idej klasy zawodowej w obrębie poszozegól- 
nych kuryi narodowych, 

Oto są główne myśli przewodnie propo- 
sycyi p. Waleryana Pieńczykowskiego, myśli 
śmiałe i oryginalne, podyktowane niewątpliwie 
najszczerszą chęcią służenia sprawie publicznej. 
Sprawa jednak, 0 którą idzie, zanadto jest 
ważna, aby można tak z góry bez żadnych 
zastrzeżeń Gówiadczyć się za propozycyą p. 
Pieńczykowekiego lub przeciw niej. Dlatego 
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Podróż do Szwajcaryj. 


Droga mamo! 


Oboje z moim drogim Gustawem nie po- 
siadamy się z radości. Otrzymał trzytygodnio- 
wy urlop! Urzeczywistni się więc od tylu lat 
upragniona przez nas podróż. Trudno będzie 
wprawdzie bardzo, aby w tak krótkim prze- 
ciągu czasu nerwy Gustawa doprowadzić do 
odpowiedniego stanu. Spracowany biedak jest 
bardzo i dlatego tak ozęsto żle usposobiony. 
Lekarz zalecił spokojny pobyt w Abbazyi, Gu- 
staw jednak upiera się przy Szwajcaryi. Znasz 
go przecież. Nie,może zapomnieć naszej po- 
dróży poślubnej, która przecież jest już tak 
daleko po za nami. Ciągaie go nad jezioro 
ozterech kantonów, aby tam odświeżyć dregie 
nam waporanienia. Tymczasem postarzelińmy 
się przeciek o lat 10. Dziesięć lat, i bez dzieci! 
Ach! matko, dlaczegoż mnie właśnie los odmó- 
wił spełnienia pragnień najgorętszych? To mnie 
bardzo dręczy. Gustaw tak kocha małe dzieci, 
wiesz o tem, a zwłaszoza dziewczynki. Cała 
jego ohoroba, całe zdenerwowanie — to tę- 
sknota za dzieckiem. Ale przeciek i przybrane 
dziecko możua także bardzo kochać. Coraz 
więcej oswajam się z tą myślą. Ubiegłej nocy 
śniło mi się, że spotkaliśmy w drodze dzie- 
wozynkę — prześliczną! — że powróciła z na- 
mi. Może podróż przyniesie nam szczęście. 
A więc pakujemy kufry i dalej w góry! O listy 
proszę do Brunuen. Ściskam cię, najdroższa 


mateczko. 
* 


Brunnen. 
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Droga mateczko | 

W tej chwili przyjechaliśmy. Cudny wie 
ozór. Ale nie mogę się nim nacieszyć, bo mam 
po nużącej podróży ból głowy. Pociąg był 
przepełniony, musieliśmy jechać w wagonie 
dla palących, tyle hałasowali; mnie to bardzo 
sdenerwowało, ale ustaw od chwili wyjazdu 
ę ten sam. Palił ciagle, nerwów ani śladu. 
Teras ohoe koniecznie zrobić jeszcze spacer 
nad jezioro; niech sobie używa, ale ja się kładę 

spas. Dobranoc, matsosko. 
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Droga mateczko | 

Całą noo oka nie zmrużyłam. Cały ten 
hałas ciągle przybywających i odchodzących 
statków, sygnałów, pojazdów — trudny do opi- 
sania, Gustaw spał, jak suseł. Rano nie mo- 
żna go było z łóżka wydostać. Siedzę przy 
śniadaniu, czekam na niego i korzystam z oza- 
su, żeby pisać do ciebie. Pogoda cudna. Upla- 
nowaliśmy pierwszą wycieczkę na Axenstein. 
Nie bardzo wysoko, bo tak doktor zalecił. Oto 
i Gustaw nadchodzi; wygląda wybornie; do- 
strzegł obwerzanki i miód i rzuca się na nie. 
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Zygzekowata droga na Axenstein, to był 
nasz pierwszy spacer (Cudownie rorszerzał się 
widnokrąg, w miarę, jak wstępowaliśmy coraz 
wyżej. Niebotyczne szczyty, błękitne jezioro, 
pachnące jodły i śniegiem pokryty Uri-Roth- 
stock! Było cudnie. Po drodze natknęła się na 
nas mała dziewczynka żebraczka. Przyczepiła 
się do Gustawa. Bosa, w dziurawej czerwonej 
spódniczce, prawie w łachmanach, brudna — 
okropność. Daremnie prześladowała Gustawa. 
Z zasady nie daje on nigdy nio żebrakom, 
uważa, że tem szerzy się próźniactwo. I muszę 
mu przyznać słusznośó. Mała jest prześliczna, 
ale tak strasznie opuszozona! Gustaw nie cierpi 
brudu. Tak się zirytował natręctwem tej małej 
żebraozki, że mu to zupełnie humor popsuło. 
Mała zniknęła, lecz na pierwszym skręcie ulicy 
znowu się ukazała, po raz czwarty, wyciągając 
brudną rękę; główkę na bok skłoniła, silny 
wiatr rozrzucił jej czarne, potargane loki isu- 
kienkę, a raczej gałgany uniósł do góry; stała 
tak, pokazując swoje brudne, brunatne ciałko. 
Jęczała : piszczałą ciągle, wymawiając niezro- 
zumiałe włoskie wyrazy; to było szalenie de- 
nerwujące. Nie mogę woale wziąć za złe Gu- 
stawowi, że uderzył małą cyganichę kijem. 
Uciekła, zacisnąwszy zęby i dziko na nas spoj- 
rzawszy; doprawdy, że się przelękłam. Dziwi 
mnie jednak postępowanie Gustawa, bo wiem, 
że lubi dzieci. Ach te nerwy! Właśnie dzwonią 
do table d'hóte'u. Gustaw kupił sobie kij gór- 
ski; jak przed 10 laty. Cieszy się nim, jak 
dziecko. 

Serdeczne uściski dla ciotki Klary. 
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Czy wyobrazisz sobie, mamo, że ta mała 
prześladuje nas na każdym spacerze. To nie 
żadna imaginacya. Przekonaliśmy się o tem 
stanowozo. Obieraliśmy codzień inną drogę, 
jest ich tu przecież tyle — mała odszukuje nas 
umyślnie. Smieszne to doprawdy, że taki obdar- 
tusek może tak zatruć pobyt; ale, niestety, tak 
jest. Nie śmiem Gustawowi tego powiedzieć, 
ale najchętniej wyjechałabym stąd. Wyskoozyła 
dziś z sa krzaka, jak mały szatanek, i zaczęła 
żebrać i jęczeć, jak ` gdyby nas pierwszy raz 
widziała. Pomyśl tylko mamo, co to za prze- 
wrotny charakter. Postanowiliśmy sobie po 
prostu nie zważać na nią. I tak prześladuje 
nas czasem z pół godziny i Żżebrze z taką nie- 
winną minką, że wzruszyłaby kamienie. Ale 
jestemy nieugięci, mateoszko, nie obawiaj się. 
Czuję, gdy chodzimy pod rękę, jak Gustaw 
drży poprostu ze wzburzenia, Raptem dziecko 
znika nagle, albo pozostaje daleko za nami. 
Oddychamy swobodniej. Wóz z sianem zastę- 
puje nam drogę; musimy się zatrzymać; podno- 
simy głowy, mała czarownica siedzi na wierz- 
ohu i patrzy nam prosto w oczy. O sto kro- 
ków zeskąkuje i znów koło nas się kręci — 
zwaryowaó można poprostu. Głastaw dziś je- 
83056 pomówić chce z żendarmem.... 
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Pogoda wciąż cudowna. Nie było jeszcze 
ani jednej kropli deszczu. Nerwy muszą się 
przecież uspokoić w takich warunkach. Gustaw 
położył się właśnie, jest trochę zmęczony. Mie- 
liśmy dzisiaj drobny przypadek. Nie bój się, 
bo wszystko dobrze się skończyło. W drodze 
do Gersau, z wysokiego stoku spadł przed na- 
mi ciężki pień drzewa. Tu droga prowadzi tuż 
nad jeziorem. Od strony równiny są strome 
pochyłości. Słyszeliśmy nad nami szmer i doj: 
rzeliśmy staczający się pień, który w drodze 
pociągnął za sobą kupę kamieni. Pień zaha- 
czył się na sekundę o drzewo, tak, że mieliśmy 
dość czasu, aby odskoczyć na stronę. Istna 
lawina. Gustaw twierdzi, że to jakaś ręka 
umyślna tem kierowała. Myśleliśmy oboje o tej 
malej ozarownioy, ale nie śmieliśmy tego sobie 
powiedzieć. Dziś też nie widzieliśmy jej wcale. 


Gdzie ona może sią ukrywać ? Poprostu 
my w ciągłej trwodze. Ach, mateczko, 
ten pobyt tylko mojemu najdrożazemu Gusta- 
wowi posłużył: bc 
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Gustaw okropnie zirytował się na żan- 
darma, który twierdzi, że nie może znaleść 
małej czarownicy, że musiała powędrować w 
inną okolicę. Posłaliśmy go na poszukiwania 
w stronę Głersau. Właśnie wracamy ze space- 
ru; byliśmy w Schwyz, Pogoda oudowna. Pi- 
liśmy tam wino za twoje zdrowie. W powro- 
tnej drodze, kiedyśmy wchodzili do wioski, na- 
gle wyskoczyła mała z za węgła chałupy ! Bez 
niej przecież by się nie obyło. Czarną szmatę 
miała przywiązaną do kija i biegnąc przez 
całą wioskę przed nami, powiewała nią, jak 
chorągwią; przyjemne, co? A ten głupiec, 
żandarm, szuka jej w Gersaul.. 


Mateczko droga! 

Nie uwierzysz, jak się twoim listem ucie- 
szyłam, jakkolwiek zawstydził mnie bardzo. 
Ależ po stokroć razy masz słuszność; oddawna 
powinnam była to biedne, opuszczone dziecko 
zapytać o rodziców i zbliżyć się do niego z 
miłością. Jakże okrutną byłam przez cały ozas 
względem nieszczęśliwej dziewczynki! Dopiero 
twoja dobroć i twoje doświadczenie życiowe 
musiało mi wskazać obowiązek. Naprawię 
wszystko przy pierwszem spotkaniu., Powzię- 
łam postanowienie: zajmę się sama losem bie- 
dnego dziecka. Gustaw z początku zastanawiał 
się i wahał, ale teraz zapalił się ogromnie do 
tej myśli. Podniecony jest i projektuje rzeczy, 
które mi łzy z oozu wyociskają. Nie możemy 
się już doczekać tej chwili, Łeby dziecko zo- 
baczyć i o wszystkiem się od niego dowiedzieć... 

* * 


Cały dzień chodzimy po ulicach i okoli- 
cach Brunnen i nie możemy małej spotkać. 
Gdy wróciliśmy do domu, czekał na nas żan- 
darm z wiadomością, że mała została na od- 
wach odstawiona. Na naszą prośbę wypnuszozo- 
no ją natychmiast. Gustaw w tajemnicy prae- 


i | 
jesteś- | demną wyrzucił swój kij górski. Oboje jeste- 
gdybyż | śmy przygnębieni z powodu naszego ozynu ry- 


cerskiego i skutków, jakie sa sobą pociągnął. 
No, nareszcie, jutro odpokutujemy ze niego. 
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Przebacz, droga mamo, że cały tydzień 
nie miałaś od nas wiadomości. Drżę jeszcze 
cała ze wzburzenia i zaledwie pióro w ręce 
utrzymać mogę. Oboje z Gustawem zajęci je- 
steśmy pakowaniem rzeczy. Oto jedyna robota, 
na jaką pozwoliły nam zmarnowane siły nasze. 
Spotkał nas cios, od którego nam lat kilka 
przybyło. Nie smiem poprostu donieść ci o 
niem: mała umarła. Leży pochowana na cmeu- 
tarzu, tak samotna i opuszczona, jak była za 
życia. Grób jej możemy widzieć z okna naszs- 
go. Nie mieliśmy nawet sposobności zamiarów 
naszych urzeczywistnić i odpłacić jej za ten 
okrutny ozyn z kijem. Gdy ją z odwachu wy- 
puścili, nie widzieliśmy jej więcej, aż dopiero 
kiedy nieżywa, poraniona, spadła do stóp na- 
szych z wysokiej pochyłości w Axensbein ; za- 
mąciła nam spacer po raz ostatni, w tem sa- 
mem miejson, gdzie ją Gustaw... już wiesz ma- 
mo! Tylko, błagam cię, żadnych wyrzutów, 
dość już jesteśmy ukarani. Głustawa przygnę- 
bienie niema granic. Mamy wrażenie, jak gdy- 
by nam dziecko własne umarło. Tego samego 
dnia tyle planów robiliśmy jeszcze co do jej 
przyszłości. A jednak biedne maleństwo złem 
było stworzeniem. W miejscu, z którego spa- 
dła, znaleziono duży odłam skały, nawpół z zie- 
mi wyrwany; był niewątpliwie dla nas prze- 
znaczony | Dziś wyszliśmy z domu po raz pierw- 
szy i udaliśmy się do kaplicy w Ingenbohl. 
Tam szukaliśmy pociechy i przebaczenia. 

Na przyszły rok pojedziemy dla uspoko- 
jenia nerwów w dobrze znane nam, miłe góry 
Tannusu. Szwajcarya, to nie dla ludzi nerwo- 
wych. Tu góry sa wysokie, jeziora za głębokie 
i ezłowiek o krok bliższym jest śmierci, nik 
gdzieindziej. 

Do prędkiego widzenia, droga mateczko l... 
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też ani nie zachwycając się tym najnowszym 
pomysłam, ani też nie gorsząc się nim, należy 
go uważać jako cenne wzbogacenie litera- 
tury peryodycznej dotyczącej reformy wybor- 
Gzej i polecić życzliwej rozwadze członków Ko- 
ła polskiego. 


Co 1 o czem piszą 

Wiedeński korespondent Csasw wypowia- 
da kilka bardzo trafnych uwag w sprawie unii 
bułgarsko-serbskiej i kłamstw rozsiewanych na 
ten temat przez prasę węgierską, że jakoby 
projekt tej unii zachwiał stanowisko hr. Gołu- 
chowskiego. Korespondent pisze: 

Serbsko-bałgarska unia celna, zanim w ży- 
cie weszła, należy już do przeszłości. Zdaje się, 
że myśl o uni; powstała w głowie ; rezydenta ga- 
binetn p. Passica, a unia celna miała być tylko 
wstępem do unii politycznej. P. Passic, najela- 
styczniejssy s elastycznych polityków serbskich, 
wierny sługa Obrenowiczów, z kolei największy 
ich wróg i znów o iaskę błagający skruszony 
poddany, jako minister raz przyjaciel Auatryi, raz 
pokorny sługa Rosyi, dla odmiany zamarzył wi- 
docznie o związku państw bałkańskich, którego 
zawiązkiem być miała unia serbsko-bułgarska, Ale 
konstrukcya tej unii była tak niezręczną, że trze- 
ba było wielkiej naiwności, by wierzyć, że mocar- 
stwa dadzą sią nią omamić. Jak na unię przyzna- 
wano sobie nawzajem za mało, jak na traktaty 
handlowe za wiele, Tak, jak niemożliwą była unia 
przy odmiennej taryfie eelnej i odmiennem celnem 
ustawodawstwie, tak też niemożliwym był traktat 
handlowy, przy którym obie strony korzystały by 
z każdej korzyści, którejkolriek z nich przez inne 
mocarstwa przyznanych. Energiczny protest ze 
strony Austro- Węgier wystarczył, ażeby Serbia 
zrzuciła się z układu, mimo, że bułgarskie sobra- 
nie przy akompaniamencie wielkiego entuzyazma 
układ już przyjęło, 

Jeśli jednak energiczne wystąpienie dyplo- 
macyi austro-węgierskiej było wskazanem, to z dru- 
giej strony s pewnością niepotrzebnym i szkodli- 
wym był drażniący ton prasy wiedeńskiej wobec 
Serbii. Nie dobrze bowiem jest, jeśli silniejszy sła- 
bemu wciąż jego słabość wypomina, nie dobrze 
jest, jeśli słabszy wciąż zostawać musi pod upo- 
karzającem wrażeniem tej słabości, Nie mówię 
tego o organach notorycznie inspirowanych, bo taki 
Fremdenblatt np. zachował się zupełnie popra- 
wnie; ale o tych dziennikach, które, jak N. fr. 
Presse i jej satelici,i w sprawach zewnętrznych 
chętnie inspirowanych udają. Ton N. fr. Presse 
był tego rodzajn, jak gdyby powiedzieć chciała: 
ote jest jeszcze ktoś, który się nas boi, więc nie- 
chajże uczuje całą naszą potęgę, upokorzmy i wy- 
drwijmy go, żeby zgrzytając zębami, jednak legł 
nam u nóg. 

Taka taktyka nie powinna być i nie była też 
nigdy taktyką hr. Głołuchowskiego, który zawsze 
baczył na to, by Belgrad spog!ądał na Wiedeń, 
ink na swego opiekuna, a nie jak na swego cie- 
mięzcą. Dawne grzechy — nie Austro- Węgier, lecz 
Wiednia — skrajne wyzyskiwanie targn serbskie- 
go przez instytucye i firmy wiedeńskie, doprov a- 
dziły do tego, że przed niewielu laty w Serbii 
nieurzędowej zu najgorszego wroga uważano Austryę, 
Hr. Goiuchowski pracą szeregu lat doprowadził 
do tego, że Belgradzie zaufanie do Wiednia 
wzrosło, a uległość opiera się nie jnż tylko na 
samym strachu. Ale niepoprawna praga wiedeńska 
przy każdej sposobności staje tej pożytecznej pracy 
w poprzek, 

Przy sposobności tego 24-godzinnego zatargu, 
cbjawiła się teź znów oddawna przeciwko hr, Go- 
łuchowskiemu w Budapeszcie uknata intryga. — 
Kiedy przed kilku miesiącami, bawiąc w Buda- 
peszcie, rozmawiałem z niektórymi przywódzcami, 
w szczególności z niektórymi magnatami węgier= 
gkimi, uderzyło mnie dziwnie, że każdy z nich 
naprowadzał rozmowę na hr. Grołuchowskiego i koñ- 
ozył zwrotką: „Wy Polacy macie w monarchii 
większy wpływ od nas, bo Polak stoi na czele 
zagranicznej polityki*. Z tego ciągie słyszanego 
frazesu, wtedy już odniosłem wrażenie, czy dy- 
misya hr. Gołuchowskiego nie jest jednym z nie- 
wymienionych publicznie warunków kompromisu 
z Koroną. Nie jakoby Węgrzy mieli hr. Gołachow- 
skiemu istotnie coś do zarzucenia, jeno dlatego, 
że któryś z ich przywódzców chciałby zająć jego 
miejsce. W rozmowie padło nawet raz, zupełnie 
dla mnie niespodziewanie, nazwisko dotąd nigdy 
w tej kombinacyi nie wymieniane, nazwisko p. Ko- 
lomana Szella. 

Prasa jednak węgierska, służąc tej tendencyi, 
przekracza granice dla uczciwej publicystyki za- 
kreślone, Z każdego powodzenia hr Gołuchowskiego 
robi niepowodzenie, a nadto wbrew «znanej sobie 
prawdzie impntuje mu jakieś wrogie wobec Węgier 
stanowisko, 

Trudno np. było w sposób bardziej stanowczy 
i w czasie krótszym usunąć ową rzekomą serbsko- 
bułgarską unię, jak to uczynił hr. Gołuchowski; 
a jednak prasa węgierska wbrew wprawdzie za- 
rzuca, jakoby unia go niespodziewanie zasko- 
czyła. — Demonstracya flot zakończyła się dla 
każdego widocznem upokorzeniem się Turcyi; pra- 
sa węgierska jednak i w tem widzi niepowodzenie, 
tek, jak gdyby celem demonstracyi było wywoła- 
nie wojny, 

A dalej streszcza korespondent Czasu ko- 
munikat rządu węgierskiego, któryśmy podali 
w numerze D-tym Przeglądu z dnia 9 stycznia. 


"Własność ziemska 
w Królestwie Poiskiem. 


Według dochodzeń, przeprowadzonych w 
r. 1877 przez centralny komitet statystyczny 
w Petersburgu, a ogłoszonych w „Renseigne- 
ments sur la propriété foncière dans les gou- 
vernements de la VWistule*, obejmuje obszar 
Królestwa Polskiego 20.601.822 morgów pol- 
skich, czyli 11,534388 ha. Według pomia- 
rów Btrzelbiokiego wynosi obszar Królestwa 
12,781.060 ha. W roku 1894 warszawski komi- 
tet statystyczny obliczył obszar Królestwa na 
108.451:5 wiorst(/), co równa się 11,297.029 
dziesięcinom, % ponieważ dziesięcina wynosi 
1:0925 ha, przeto obliczenie warszawskiego ko- 
mitetu zgodne jest mniej więcej z obliczeniem 
komitetu petersburskiego. Gdybyśmy sa jah 
wdziwe przyjąć choieli obliczenie Strzelbickie- 
go, które różni się od obliczeń komitetów sta- 
tystyoznych o 94 pro, to byśmy i wszystkie 
dane i cyfry, jakie znajdujemy w obliczeniach 
komitetów, uważać musieli za mniejsze od rze- 
oczywistego stanu rzeczy o 9'4 pro. Jest to je- 
dnak różnica znaczenia teoretycznego. Podane 
tam oyfry aczkolwiek może nie są najzupełniej 
ścisłe, to jednak zupełnie są dostateczne, by 
na ich podstawie przyjrzeć się stosunkom po- 
działu ziemi w Królestwie. Wed'ug obliczenia 
petersburskiego komitetu statystycznego z r. 
1877 posiada szlachta w Królestwie Polskiem 
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Każda matka dbająca o zdrowie swych d 
je nigdy innej mączki, jak tylko wyrobu krajowego 
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441 pre całego obszaru kraju, a 38 pre. wszyst- 
kich rólornych, a mianowicie posiada 9,073.330 
morgów polskich gruntów wogóle, a 4,305.857 
gruntów ornych, zaś włoścanie posiadają 417 
pre. z całego obszaru kraju, a 638'8 pro. ze 
wszystkich gruntów ornych, 6zyli posiadają 
8,570.183 morgów polskich gruntów wogóle, a 
6,090.560 morgów polskich ról ornych. 

Skarb państwa posiada w Królestwie 
1,310.517 m. p. gruntów w ogóle ozyli 6'4 pro. 
całego obszaru kraju, zaś 80.938 morgów polsk, 
ról ornych ozyli 07 pro. wszystkich ornych 
gruntów. Rodzina carska posiada 23.677 mrg. 
pol. (w tem ornych 8698 m. p.) czyli O1 pre. 
całego obszaru i O'l pro. wszystkich ról or- 
nych. Kościoły posiadają 85.218 m. p, kla- 
sztory 126 m. p., gminy miejskie 152.323 m. p., 
osady 501.430 m. p. osoby stanu duchownego 
7269 m. p, kupcy 141.636 m. p, małomie- 
szozanie 232.417 m. p., oboopoddani ż56.546 m. p. 

Wedle spisn sporządzonego przez war- 
szawski komitet statystyczny w roku 1894-ym, 
przedstawia się podział własności ziemskiej 
w Królestwie następująco: własność „dwor- 
ska“ (jestto to samo co nasza własność tabu- 
larna) 4590 677 dziesięcin (1dz-10925 ha), mała 
własność należąca do drobnej szlachty 670820 
dziesięcin, własność włościańska  4,871.498, 
własność państwowa 669.983 dzies., własność 
mieszczańska 443.473 dzies., inna rozmaita wła- 
sność 50.583 dzies. 

Z tego zestawienia widzimy, że w Kró- 
lestwie przypada na własność dworską 40.6'/,, 
zaś na własność państwową 59'/, całego ob- 
szaru kraju, czyli 46.5'/, obszaru kraju na wła- 
sność odpowiadającą galicyjskiej własności ta- 
bularnej, reprezentującej w Galicyi, jak wia- 
domo, 37.2. Na prywatną wiasność dworską 
przypada z całego obszaru danej gubernii: w 
gubernii kaliskiej 527°/,, lubelskiej 48.1 pro., 
warszawskiej 47.6 pro., płockiej 46 pro., kiele- 
ckiej 42.8 pro., piotrkowskiej 41.8 pro., radom- 
skiej 39.9 pro., siedleckiej 37.6 pro., suwalskiej 
22.5 pro., łomżyńskiej 21.9 pro. Jak widsi- 
my w większej części gubernij Królestwa 
procent własności wielkiej jest znacznie więk- 
szy niż w Galioyi. Różnica ta ma tem większe 
znaczenie, że w Królestwie obejmuje własność 
wielka znacznie większy niż w Głalicyi procent 
ról ornych. I tak w Galicyi własność tabular- 
na oprócz lasów posiada wszystkich innych 
gruntów całego kraju 22.8 pro., zaś w Króle- 
stwie posiada własność dworska oprócz lasów 
36.1 pre. wszystkich innych gruntów, przyczem 
nadmienió należy, że owe „inne grnnia* w 
Królestwie składają się przeważnie z ról or- 
nych. Lasów posiada własność dworska w Kró- 
lestwie 86.9 prc., zań własność tąbularna w Ga- 
licyi 807 pre. 

Interesujące i znamienne dane o własno- 
ści włościańskiej w Królestwie znajdujemy 
w publikacyi warszawskiego komitstu staty- 
stycznego, wydanej w Warszawie w r. 1900 
p. t. „Propriété des paysans dans les dix gou- 
vernements du royaume de Pologne en 1870 
et 1899“. Z tej pracy dowiadujemy się, że 
w gminach wiejskich i osadach było w r. 1870 
gospodarstw włościańskich razem 651.256, zaś 
w r. 1899 więcej o 140.611, razem 791.866 o su- 
mie obszaru 5,316.721 dziesięcin. 

Z tego przypadało na małe gospodarstwa 
niżej 1'/, dziesięciny obszaru: 

w r. 1870 — 156.821 gospodarstw 
w r. 1899 — 141386 š (—15.452) 
na średnie gospodarstwa od 1'/, do 77/, 
dziesięciny : - 
w r. 1870 — 261.593 gospodarstw 
w r. 1899 — 349.629 (+ 87.826) 
na wielkie gospodarstwa włościańskie wy- 
żej 7'/, dziesitciny : 

w r. 1870 — 232.681 gospodarstw 

w r. 1899 — 800,901 s (-+68.270) 

Na podstawie tych kilku cyfr stwierdzić 
można dwa niesłychanie ważne takty, Po 
pierwsze od r. 1870 do 1899 nietylko nie na- 
stąpiło w Królestwie rozdrobnienie włościań- 
skiej własności, lecz przeciwnie nastąpiła bar- 
dzo silna koncentracya, wynosząca, jak widzi- 
my, w średniej chłopskiej własności (od 11, do 
1!, dzieś.) około 35 pro., zaś w wielkiej (wy- 
żej 7'/, dzies.) włościańskiej własności około 
30 pre. Powtóre z cyfr tych widzimy, jak nie- 
porównanie leps'ymi są stosunki agrarne w 
Królestwie od stosunków w Galicyi. Jeśli nie 
więcej, to uderza to, że w Królestwie wielkich 
gospodarstw włościańskich, wynoszących powy- 
żej 71, dziesięciny, czyli 8'19 ha, jest przeszło 
300.000. podozas kiedy Galicya liczy takich go- 
spodarstw 49276. Cyfra ta wynosi niespełna 
'/» oyfry Królestwa, podczas gdy Galicya ma 
obszar mniej więcej połowy Królestwa. A na- 
wet średnich gospodarstw włościańskich wyżej 
6 ha obszaru wraz z wielkiemi jest w Galicyi 
199.223, zaś w Królestwie średnich i wielkich 
razem 650.530. 


Mały feljeton. 


W cichą — szarą godzinę... 
W cichą — szarą godzinę, godzinę bolu i 


oczekiwania kwilenie twoje przeniknęło ciszę 
głuchej mojej sypialni... 

Pamiętam tę godzinę — i słyszę to kwi- 
lenie, ten pierwszy protest twój przeciwko te- 
mu, że ci dano życie... 

Widzę dziś o każdej szarej godzinie twe 
ciemne oczęta, pytające O coś, czuję twe ciepłe 
ciałko przy mej piersi... Słyszę lekki twój od- 
dech, jsxby tchnienie ciepłego wietrzyka... 

W cichą — szarą godzinę, godzinę wiel- 
kiej tęsknoty jako promyk wosela weszłaś pod 
dach nasz, i jako śniegi na wiosnę, tak rozta- 
jały serca nasze od wielkiego szczęścia. A jak 
skąpiec lęka się o skarb swój, tak my trwoży- 
liśmy się o ciebie, bo miłość bywa równie od: 
ważna, jak trwożliwa. A. nasza miłość ku tobie 
była podobną bezmiernej fali, która wszystko 
co niżej leży zalewa, a tylko wierzchołki zo- 
stawia. Więc ta fala przytłumiła inne niższe 
uczucia, a pozostało to tylko, co ma wspólność 
z nadludzkiem umiłowaniem. Więc także ili- 
tość, żeś taka maleńka i biedna, i ogromne 
wzruszenie, żeś taka słodka i cicha. 

A odkąd zjawiłaś się między nami, każdy 
dzień stał się podobnym do pięknego snu. 

Coraz głębiej wrastałaś w dusze nasze. 
Co było poza tobą, przestało dla uae istnieć. 
Gdy patrzyłam w twe oczęta, gdy  pieściłam 
twe ciałko, w chwilach największej ezułości lzy 
cisnęły mi się do óca, i gadziny złych przeczuć 
kąsały mi serce. Aż się przelękłam tego ogro- 
zau miłości. 

Raz rozszalała się śnieżyca. Wicher wył 
żalośnie i tłukł konarami, jakby je połamać 
chciał. W taki smutny wieczór usłyszałam dzi- 
wny płacz w kołyseczce i serce zamarło mi a 


zieci nie uży- 
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trwogi. Jak żałośnie patrzyły twe oozęta, jzk | kartoa Ow urzędnik bada asygnatę, patrzy do | skim, to dzięki agitacyi tamecznego probosecza,. 


usteczka kurczyły się z bólu. 


odpowiedniego arkusza z wykazem, 


czy kon- | powitali go chłopcy i dziewczęta w wisku 


I tego okropnego wieczora na progu dom- | sygnacyą, a znalazłszy w tym arkuszu odpo-j 
ku naszego zasiadła rozpacz, a w duszach na-| wiednią pozycyę z tym samym numerem i tą 


szych trwoga i ból. 


samą kwotą, zapisuje asygnatę do odpowiednie- 


Któż nie zna tych czarnych nocy bólu,| go arkusza podręcznego czyli dziennika kasy 


tych okropnych godzin rozpaczy ! 


I przeszło ich wiele .. ciężkich, okropnych | kasyera jest tylko wypłacić pien'ądze. 


i ocalałaś. 


(Cassajournal) i podaje kasyerowi. Zadaniem 
Więc 
otrzymawszy asygnatę do ręki, kasyer odczy- 


Wróciłaś do naa, by znów zagoić serca | tuje głośno jej numer. Strona, która od urzę- 


nasze, by ozłocić dolę szarych dni. 


dnika likwidującego otrzymała swój numar zgła- 


W słoneczny jeden dzień, podziękowałaś | sza się, oddaje karteczkę z numerem i otrzy- 


nam za miłość naszą, za rozpacz, 
uśmiechem. 


pierwszym | muje pieniądze. 


Wobec tej manipulacyi wypłata możliwą 


Ten uśmiech, a potem było ich wiele — | była tylko pod tym warunkiem, że dany urzę- 


widzę do dziś. 


dnik albo rozmyślnie, albo z niedbalstwa nie 


I zaczęło się snuć znów pasmo dni peł-| wyszukał w odpowiednim wykazie numeru asy- 


nych wesela i szczęścia. 


gnaty i nie zbadał jej autentyczności, A ogro- 


Maleńka duszka zaczęła już odbierać wra- | mnie przytem jaskrawe światio na rzecz rzuca 


żenia. Tak żałośnie płakałaś, gdy cię smutną 
piosenką usypiano, a uśmiechałaś się do weso- 
łej piosenki, do uśmiechniętych i dobrych twa- 
rzy. Wyciągałaś ma:eńkie rączki, gdy zobaczy- 
łaś jedno z nas. 
Maleńka, słodka moja... Byłaś taka bar- 
dzo s bardzo nasza, taka ukochana, jedyna... 
„.W ciche — jasne noce — odzywał się 
w ogródku naszym słowik — ale milszym od 
jego głosu — był dla nas twój cichutki szcze- 
iot... 
Ile nadziei i marzeń widzieliśmy w tobie... 


— Baz w letnią noc miesięczną — uderzył 
nagle piorun w szczęście nasze... Oczka twoje 
zamknęły się na zawsze... aby już nigdy — nie 
popatrzeć na nas.. Usteczka twoje zacisnęły 
się cierpieniem — aby już nigdy nie uśmie- 
chnąć się do nas — nie ozwuó rozkosznym 
szczebiotem... ię, l 

— Znikłaś jako sen słodki — ale w sercach 
naszych pozostał nieludzki ból... Czemuż cie- 
bie właśnie musiała zabrać ta okrutna śmieró.. 

— Oddano twe ciałko ziami i do dziś od- 
głos rzucanych grudek ziemi na twoją tru- 
mienkę — pozostał mi w uszach i serou... 

— Jako ozerw toczy i najmłodsze drzewo — 
tak krwawy ból toczy serca nasze — dopóki 
nia stoczy całkiem... 

..W oichą — szarą godzinę — godzinę 
wielkiej tęsknicy i czarnego bólu — widzę twe 
martwe ciałko i słyszę jęk twój — jakby jęk 
mordowanego ptaszka... 

Ale twa jasna duszka żyje — bo przecież 
zginąć nio nie może bez śladu... Żyłaś na to — 
by dać nam poznać całą giębię uczuć — umar- 
las — by śmieró twoa stała się łącznikiem 
między mną — a drieómi, które przyjdą po 
tobie — dzieómi oboych ludzi — bym je umiło- 
wała jako oiebie... 

— W pracach moich żyć będziesz — na po- 
ciechę smutnych dni moich... 

„„Maleńka — słodka — dziecinko moja... 

Karolina Pigkossowa. 
Lipnica murowana, 4 stycznia 1906. 


Wypadki w kosyi. 


Rostow (nad Donem). Zaprowadzono tu 
stan wojenny. Przedmieście Tewerij, które przez 
sześć dni ostrzeliwano, zostało obsadzone przez 
kozaków. Ruch rewolucyjny jest zupełnie zgnie- 
ciony. 

Paryż. Wbrew twierdzeniom uspokajsją- 
cym afer rządowych rosyjskich, utrzymują nie- 
które pisma tutejsze, że sytuacya na Kauka- 
zie jest rozpaczliwa, & władza rządu zreduko- 
wana jest do zera. Nie z powodu choroby, ale 
ze strachu przed rewolucyonistami, hr. Woron- 
cow-Daszkow musiał uciec z Tyfisu i oblega- 
ny jest przez powstańców w klasztorze, do któ- 
rego schronił się razem z rodziną. Powstańcy 
większą część urzędników rosyjskich wsadzili 
na parowiec i zmusili do wyjazdu. 


Wypadki w Królestwie. 
Warszawa. Onegdaj zawieszono Gońca, 
który wychodził już pod trzecim tytułem Pra- 
ca polska, oraz zamknięto i opieczętowano dru- 
karnię Gońca, która należy do spółki koman- 
dytowej: Lutosławski, Zamojski i S ka. Dzisiaj 
zaś zawieszono trzynaste pismo z rzędu, 
wychodzące obecnie p. t. Kuryer Miejski. 
W kilku miejscach patrole dały strzały 
a karabinów. Raniono kilka osób. 


Osznstwo w Banku krajowym. 


W sprawie tego oszustwa, o którem do- 
nieśliśmy wozoraj, wykazało śledztwo następu- 
jące rzeczy: Kwotę 20.000 koron na fałszywą 
asygnatę wypłacił jeden z kasyerów Bankn 
krajowego, p. Antoni Nartowski. Asygnata, na 
którą pieniądze wypłacono, miała sfałszowane 
tylko podpisy likwidatorów, zaś blankiet dru- 
kowany był prawdziwy; odcisk urzędowej stam- 
pilii likwidatury pochodził od oryginalnej stam- 
pili Banku; a tak samo numer na asygnacie 
był wyciśnięty zapomocą maszynki numeracyj- 
nej, używanej w Banku. Tak co do odcisku 
stampili1 jak i numeru stwierdzono to w ten 
sposób, iż okazało się, że obydwa odoiski mają 
te same braki, które mają z powodu zużycia 
oryginalne ozcionki stampilii i ogoionki me- 
szynki do numerowania. Przytem asygnata by- 
ła opatrzona numerem 156, t. j. takim, który 
właśnie w poniedziałek był wśród bieżących 
asygnat, tak, że nie mógł wzbudzić podejrze- 
nia kasyera. Ponieważ juksty x oprawionych 
asygnat są w porządku, więc oryginalny blan- 
kiet asygnaty pochodzić musi z zapasu tych 
blankietów, które oczywiście są w Banku prze- 
chowywane pod zamknięciem. 

Już te przez śledztwo policyjne stwier- 
dzone fakty dowodzą niezbicie, iż oszustwa 
mógł się dopuścić albo ktoś z funkcyonaryu- 
szy Banku, ibo, że w Banku krajowym są ta- 
kie porządki, iż ktokolwiek może tam przyjść, 
wziąć sobie rzecz tak cenną i przechowywaną 
pod kluczem, jak blankiet usygnaty kasowej, 
może najspokojniej wycisnąć sobie na tym 
blankiecie numer maszynką służącą do nume- 
rowania tych blankietów, a wreszcie, co jest 
najkiasyczniejsze, wziąć może stampilię li- 
kwidacyi i zrobić sobie x niej odcisk na blan- 
kiecie. 

Co zaś dotyczy samego faktu wypłaty 
pieniędzy, to zgoła jest dla nas niezrozumia- 
łem, jak kasu mogłe zrealizować asygnatę, któ 
rej nie było w jakimś rodzajn konsygnacyi 
czy wykazu. Nadmienić bowiem należy, iż ma- 
nipulacya przy wypłacie odbywa się w ten 
sposób: Strona, która ma podjąć pieniądze i 
powiada na nie odpowiednią asygnatę, oddaje 
swoją asygnatę do ręki urzędnikowi, a w za- 
mian za to otrzymuje numer napisany na 
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urgula mączkę dla dziec 


ten fakt, że numer fulszywej asygnaty był tego 
dnia bieżącym, a więc przed wypłatą fałszywej 
asygnaty z numerem 156 lub po wypłacie tej 
asygnaty wypłacono drugą prawdziwą asygna- 
tę z tym samym numerem. Dopiero szef kasy 
post festum przegiądając wypłacone asygnaty, 
spostrzegł, że są dwie jednego numeru. 

Ponieważ dotąd śledztwo nie wykazało, 
jakoby winnym był któryś x urzędników czy 
funkcyonaryuszów banku, więc przypnszczać 
musimy, że ktoś oboy wyzyskał tu niesłychane 
niedbalstwo, jakie widocznie panuje w Banku 
krajowym. Co do tego niedbalstwa, to przypo- 
mnie tu należy fakt, który się zdarzył we 
wrześniu ab. r. Oto od pewnego bojka, sprze- 
dającego owoce przy ulicy Słowackiego, kupił 
jeden z dziennikarzy lwowskich kilkaset sztuk 
blankietów obligacyi Banku krajowego, opie- 
wających po 1.000, 5.000 i 10.000 koron. Blan- 
kiety te miały arkusze kuponowe i były za- 
opatrzone numerem seryi i numerem syngular- 
nym, a jedynie nie były podpisane. Pochodziły 
one również zzapasu blankietów, a ktoś s Ban- 
ku krajowego czy przez lekkomyślność, ozy 
przez chciwość sprzedał te cenne blankiety 
bojkowi do zawijania winogron i śliwek. 

Przed kilkoma znowu laty odbywał się w 
swoim czasie bardzo głośny proces, który tak- 
że charakterystyczne rzucił światło na niesły- 
chane niedbalstwo w Bantu krajowym. Był 
to przed sądem przysięgłych preces urzędnika 
Wydziału krajowego pana Buynowskiego. Pan 
Buynowski był kasyerem krajowego funduszu 
solnego i jako taki, do swojej kasy pobierał 
tytułem t. zw. „zaliczek“ rozmaite kwoty x 
głównej kasy krajowej, umieszczonej w Banku 
krajowym. Pan ten stanął przed sądem przy- 
sięgłych, oskarżony o sprzeniewierzenie 12,000 
koron, i tłómaczył się w ten sposób, śe kasa 
główna nie wypłaciła mu wyssygnowanej i 
zalikwidowanej zaliczki kasowej 12.000 koron, 
Przeciwnie kasa twierdziła, że wypłaciła. 
W końcu sprawa pozostała niewyjaśnioną, a 
sąd przysięgłych, nie wiedząc po długiej i mo- 
zolnej rozprawie, ozy kasa główna, osy pan 
Buynowski ma słuszność, uwolnił go z braku 
dowodu winy. 

W tym procesie stwierdzono także, że 
ów pan Buynowski w biurze swojej kasy przy 
otwartych szafach wertheimowskich z pie- 
niędzmi, przyjmował wizyty znajomych pań 
i pozwaluł im bawić się pieniędzmi leżącemi 
w kasach. 

Przypomnienie tych taktów i najnowsze 
zdarzenie z ubiegłego poniedziałku, dziwne 
budzą refłeksye o porządkach w Banku krajo- 
wym, jak też umieszczonych w tym Banku ka- 
sach trajowych. Nadmienić jeszcze uuleżźy, że 
w każdym Banku prawo usygnaty choóby 
najmniejszej kwoty, ma tylko i jedynie szef 
danego oddziału, zaś w Banku krajowym 
pieniądze asygnują najrozmaitsi referenci i 
nrzędnicy, tak, że z tego powstać może nie 
mały rozgardyasz i zdarzyć się może, iż ka- 
sa, otrzymując najrozmaitsze asygnaty, nie 
ma możności dostatecznej kontroli nad temi 
asygnatami. 


KRONIKA. 


Lwàw 10 stycznia, 

Rada państwa zwołaną zostanie prawdopo 
dobnie na dzień 26 b. m. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór dr. Włodzimierza Wojfa- Krzedzunowicza, 
właścicie!a dóbr w Janowicach, na prezesa, a dra 
A. Ringelheima, adwokata, na zastępcę prezesa 
rady powiatowej w Trrnowie, oraz wybór Mikoła- 
ja hr. Reya, właściciela dóbr w Głowaczowej, na 
prezesa, a X. Stan. Konopackiego, rz. kat. pro- 
boszcza w Przeczycy, na zastępcę prezesa rady po- 
wiatowej w Pilznie. 

Ślub. W kościele św. Mikołaja we Lwowie 
odbędzie się dnia 20 b. m. Ślub panny Kazimiery 
Rudrofównej, córki Stanisława i Michaliny z Za- 
wistowskich, z panem Zdrisławem Jaxa Dobkiem, 
synem A. p. Józefa i Anieli z Dąbrowskich. 

Sprawa reformy wyborczej. Z Drohobycza 
piszą nam: Rada powiatowa drohobycka na peł- 
nem posiedzeniu, na wniosek wiceprezesa X. kan. 
Michala Serwackiego, powzięła jednogłośnie w 
sprawie rozszerzenia autonomii kraju i projektowa- 
nej przez rząd reformy wyborczej, następującą re- 
zolucyę : 

„Zważywszy, że Galicya jest krajem odrę- 
bnym. że ma całkiem odrębne potrzeby społeczne 
i narodowe, ską) naturalnie wynika, że powinna 
mieć odrębne prawa i urządzenia polityczne, swa- 
żywszy dalej, że wtedy tylko może być dobrze 
rządzona i gospodarowana, gdy sama będzie w 
sprawie swej gospodarki potrzebne prawa postana- 
wiać; zważywszy, że wtedy tytko uczciwie, umie- 
jętnie i sumiennie można rządzić, gdy sami się 
będziemy rządzić; zważywszy, że rządy biurokraty- 
czno-niemisckie przyniosły Galicyi nieobliczone 
szkody, a projektowana obecnie przez rząd refor- 
ma wyborcza nie odpowiada stosunkom i potrze- 
bom krajowym, — żądamy: abyśmy sami stuno- 
wili własne prawa co do wszelakich spraw, które 
nie dotyczą całości państwa, jego bezpieczeństwa 
i dobra, rządzeni. się włąsnemi prawami i śądamy 
rządu odpowiedzialnego przed selmem . | 

Ze sztuki. W Towarzystwie Przyjaciół sztuk 
pięknych odbyło się onegdaj pod przewodnictwem 
prof, Rejchans, prezesa Towarzystwa, zebranie ar- 
tystów naszych, biorących udział w tegorocznej 
wystawie sztuki w Londynie. Wybrano komitet, 
złożony z pp. Augnustynowicza, Bratkowskiego, Dę- 
bickiego, Góralczyka, Janowskiego i Rozwadow- 
skiego, który zajmie się wyborem dzieł sztuki na 
wystawę. Lwów otrzymał osobną salę dla swojej 
wystawy, do udekorowania której uproszono p. 
Stanislawa Dębickiego. 

Fiasko p. Daszyńskiego. Organ jego do- 
nosi z ogromnem oczywiście oburzeniem, że kiedy 
tem przywódzca socyalistów przybył za swoimi 
adjutantami do wsi Csulice, w powiecie krakow- 
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szkol- 
nym krzykiem i śnieśkami, Nadto p. Daszyński 
zastał dom, w którym miało się odbyć zgromadze - 
nie socyalistyczne, zamkniętym na kłódkę, Musiał 
więc jak niepyszny wracać napowrót. Naprsód 
utrzymuje, że xiąds proboszcz w Cznlicach giar- 
Czyste wypowiada kazania przeciw gsocyalistom i 
ciągle wśród chłopów przeciw nim agi uje. Z tego 
powodu na tego dzielnego i wzorowego kapłana 
rzuca gromy potępienia. 

Miejskie biuro sprzedaży biletów kolejo- 
wych (Pasaż Hausmanna 9) ogłasza sprzedaż bile- 
tów zeszytowych I,II i Iil-ciej klasy na jazdę 
tam i z powrotem do Krakowa lub Wiednia. Ze- 
Szyt taki jest nie tylko tańszy od zwykłego bile- 
tu, ale ma nadto tę praktyczną stronę, że jest 
ważny przez 45 dni, a przerwa jazdy jest dozwo- 
long na każdej prawie stacyi kolejowej bez ogra 
niczenia czasu. 

Z Zakopanego nam piszą: Już dawano nie 
mieliśmy tu tak świetnego sezonu zimowego jak 
tego roku. Cudowna pogoda pozwala okazać Bię 
w całej pełni wszystkim czarom zimy zakopań- 
skiej. Od kilku już tygodni dnie są przeważnie 
słoneczne, a powietrze jest ciche i spokojne. Tego 
roku bardzo licznie przybyli goście z za kordonu, 
prawie wyłącznie ze sfer najzamożniejszych, pra- 
gnący tu przeczekać burzę, jaka się sroży w ca- 
racie. To też hoteie, pensyonaty i zakłady leczni- 
cze są już przeważnie przepełnione, a z każdym 
dniem przybywają nowi goście. Wielki ten przy- 


pływ przyjezdnych z za kordonu stanowi dla Zua- 


kopanego nader pochlebne świadectwo. Widać, że 
czują się tu u nas dobrze ci, którzy dawniej zwykli 
Lyli omijać krajowe miejsca klimatyczne i wy- 
jekdźać za granicę. Pomyślną tę zmianę zawdzię- 
czamy przedewszystkiem temu, że Zakopane jest 
obecnie miejscowością, która nietylko powabera 
przyrody, lecz i urządzeniami swemi pociąga i ze- 
chęca do dłuższego pobytn. 

Dzięki nieustannym zabiegom dra Chramca 
praca nad udoskonaleniem mrządzeń w gminie tu- 
tejszej nie ustaje i z każdym rokiem przybywa 
nam tu sporo ulepszeń. < 

Obecnie przygotowuje się nowa, doniosła inwe- 
stycya, mianowicie osnszenia 1000 morgów ziemi 
na obszarze stacyi klimatycznej, Ile Zakopane zy- 
aka przez to pod względerw zdrowotnym, łatwo 
ocerió, Należy z prawdziwem uznaniem podnieść 
zrozumienie publicznego interesu ze strony gminy, 
której zarząd podejmuje ową inwestycyę, ‘nie wa- 
hając się przyjąć na swe harki wielkiej pożyczki 
(około 8C0.000 koron), potrzebnej na przeprowa- 
dzenie odnośnych robót, Przygotowania wstępne 
do tego doniosłego dzieła są w pełnym toku, a 
gmina posiada już projekt osuszenia, wykonany 
przez inżyniera Kornelę. © 

Gospodarze zakopańscy, wychodząc ze słuszne- 
go zapatrywania, że przyszłość gminy ściśle zwią- 
zana jest z rozwojem uzdrowiska i że wszelka 
ofiara, poniesiona dla niego, opłaca się sowicie ca- 
lej gminie, wspierają w miarę swych sil energi- 
czne zabiegi Śmiałego w inicyatywie, wytrwałego 
w urzeczywistnianiu swych planów dra Chramea. 
Dzięki jego inicyastywie wybudowała gmina wzoro- 
wą rzeżnię za 50.000 koron, wykupiła wiele grun- 
tów celem wytknięcia nowych nlic i rozszerzenia już 
istniejących, założyła nowy omentars kosztem 
84.000 koron, a obeenie przystępuje do budowy 
wodociągu gminnego, na co zaciągnęła pożyczkę 
400.000 koron i uczestniczy w zaprowadzeniu c- 
światlenia elektrycznego w uzdrowisku udziałem 
20.000 koron. Nadto rozpocznie gmina w naj- 
bliższej przyszłości budowę nowej szkoły kosztem 
160.000 koron. 

Ogre te wylabki i aRary -20 wireny an 
rządu gminy zakopańskiej czynione, aby odpowie- 
dzieć wszystkim wymaganiom kulturalnym, stawia- 
nym wielkim uzdrowiskom europejskim, znalszły 
pełne uznanie tak ze strony turystów i kuracyu- 
szy, jak i ze strony władzy krajowej, Wysłany 
przes Wydział krajowy do Zakopanego lustrator, 
zbadawszy w sierpniu 1904 r. dokładnie panujące 
tam stosunki, wystawił gminie, a tem samem : dr. 
Chramcowi 20 października 1904 r, najchlubniejsze 
świadectwo. 

Na posadę inspektora krajowego szpitali, 
opróżnioną wskutek przejścia na emeryturę dr. Ja- 
na Stelli Sawickiego, zgłosili między innymi kan- 
dydaturę: fizyk miasta Lwowa dr. Legieżyński; 
prof. Ciechanowski s Krakowa, redaktor „Prze- 
glądu lekarskiego, zajmujący się specyainia guata- 
mią patologiczną; dr. Surzycki z Krakowa, inter- 
nista, i doc. Kowalski ze Lwowa, kierownik zu- 
kładu wodoleczniczego. 

Wszyscy ci kandydaci, nie wyłączając dra Le- 
gieżyńskiego, nie mają podobno żadnych szans, 
gdyż Wydział krajowy poszukuje następcy po dr. 
Stelli-Sawickim w gronie lekarzy szpitalnych, zna- 
jących grantownie warunki i potrzeby szpitali, 

Zastrzelenie kłusownika. Przed paru dnia- 
mi, idąc lasem w Dołhej Wojniłowskiej (w pow. 
kałuskim), napotkał żandarm Kmicik kłusownika, 
niejakiego Wasyla Głocza ze strzelbą w ręku. Na 
wezwanie żandarma, by oddał broń, złożył się Gocz 
do strzału, mierząc w żandarma. Wówczas Kmicik 
w obronie własnego życia strzelił i położył Gocza 
trupem. 

Zaręczyny. Poseł dr. Henryk Wielowieyski 
zaręczył się s panną Zofią Łuniewską, córką b. 
radzcy dyrekcyi głównej tow, kredyt ziemskiego 
w Warszawie, Edwarda i jego małżonki Leontyny 
z Trepków. 

Konkursa rozpisują: Wydział pov iatowy gry- 
bowski na posadę lekarza okręgowego dla ckręgu 
Snietnickiego, z siedzibą w Grybowie. Boczna płsca 
1.000 kor., ryczałt na okjazdy 700 kor, Podania 
do 10 lutego. — Rektorat szkoły politechnioznej 
we Lwowie na posadę dozorcy gmachów tej szkoły, 
Roczna placu wraz z dodatkiem aktywalaym wy- 
nosi 1.040 kor. i wolne pomieszkanie. Podania do 
15 lutego. Nadto rozpisuje Rektorat szkoły politech- 
nicznej konkurs na posadę asystenta przy katedrze 
budowy mostów. Wynagrodzenie roczne 1.400 kor 
Podania do 17 Stycznia, 

Aresztowany pod zarzutem kradzieży w fa- 
bryce winniokiej werkmistrz Majewski dostał w 
więzieniu napadu szału. Przewieziono go do Lwo- 
wa i poddano badaniom psychiatrów. 

Tragiczna śmierć. Z Jaala piszą: Dnia 5 
bm. zginęłu tragiczną śmiercią 34-letnia Ludwika 
Stańkowska, wdowa po portyerze kolei państwo- 
wych, W nocy udała się nad rzekę Jasiołkę, roze- 
brała się zupełnie i szukała przyrębli, aby się uto- 
pió. Poszukiwania były bezskuteczne, bo mróz był 
wielki i rzeka wszędzie zamarznięta, Wtedy Stań- 
kowska nago przy silnym mrozie przebiegła prze- 
strzeń półtorakilometrową aż do szlaku kolejowego, 
położyła się na szynach i czekała nadejścia pocią- 
gu. Nim jednak pociąg przyszedł, znaleziono ją bez 
życia leżącą, a przywołany lekarz dr. Macudziński 
skonstatował jej śmierć s zamarznięcia. Co było 
przyczyną tragioznege kroku — nie wiadomo. 

„Śmigus* noworoczny. Tegoroczny pierw- 
szy numer „SŚmigusa* pojawił się w świątecznej 
szacie i odrazu rauca się w oczy Ślicznemi, barwne- 


m Porównawoza analiza z wyrobami wszystkich fabryk na kali 
ziemskiej wykazała, że mączka Gurgula takowe we "/szy- 
stkich korzystnych 

środkiem odżywczym i wyżywcrym, 


składnikach przewyższa i jest jedynym 
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mi ilustracyami. Bzacie tej odpowiada w zupełności zacya w armii niemieckiej szerzy się w sposób Ekielskiego. 


treść wewnętrzna, Naturalnie, nie brak w tym nu-: przerażający. 


merze i nowej bolesnej Balsamowej epopei. Sprawy į 


bieżące, teatralne, noworoczne sny naszych krajo- 
wych wielkości, świetna kronika krakowska itd. 


Dwa samobójstwa. Dzisiaj w nocy niejaki 
Władysław Pettschek, adjunkt kolei państwowych, 
wraz z niejaką Katarzyną Bandurowskąa, bez zaję- 


| wolski) tani bardzo, 
nów, ale będący pionową geometryą, zimną i bez- 
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Jest kościół w Rabce (arch. Odrzy 
bo kosztujący 75.000 gulde- 


duszną. Jest projekt kościoła w Jedliczach (arch. 
Ekielskiego), wreszcie kartony z pracami archite- 


wszystko to tworzy wesołą a pstrą mieszaninę, dzia- ; cia, odebrali sobie życie przez zażycie truciany w | kta Mączyńskiego: własnoręczna skwaforta, ze 


łującą na zmęczony umysł i nerwy, jak powiew | mieszkauiu Pett:chbeka przy ul. Grodzickich l. 14.! studyów jego 
I Bandurowską 


ciepłego, a łagodnego wietrzyku. 


znaleziono dzisiaj rano nieżywą; 


Z Tarnopola nam piszą, śe według obliczeń i Pettschek przewieziony do szpitala, daje jeszcze 


jednego s urzędników tamecznego magistratu, bawi 
w Tarnopolu przeszło 6.000 emigrantów z Rosyi, 


konsumentów przyczynił się do wywołania ogrom- 
nej w tem mieście drożyzny, zwłaszcza ceny po- 
mieszkań poszły niesłychanie w górę. 

Z powodu zawiei śnieżnych wstrzymano 
ruch pociągów na linii Łupków -Cisna. 

Bankructwo hanku. Donieśliśmy juá o tem, 
że wskutek zamętu wywołanego w Królestwie pol- 
akiem strejkami i wynikłych stąd szkód. jeden z 
większych domów bankierskich, mianowicie bank 
W. Rawicza, zawiesił swoje wypłaty. Owóż, jak 
z Warszawy donoszą, pasywa tego banku wynoszą 
przeszło milion rubli,”a traci w tej katastrofie swe 
oszczędności znaczna bardzo liczba drobnych kapi- 
talistów, pomiędzy innymi cała prawie służba „klu 
bu myśliwskiego“. Nie brak jednak ofiar tego upadku 
i wśród tak zw. wyższych sfer towarzystwa. Bzef 
tej firmy Władysław Rawicz odebrał sobie życie 
w Berlinie. Prokurent Fijałkowski w zamiarze sa- 
mobójczym zranił się ciężko. Jest to już trzecie w 
krótkim przeciągu czasu bankructwo bankowe. 

Pożar. Na obszarze dworskim w Czupernogo- 
wie, powiatu prremyślańskiego, padła ofiarą pło- 
mieni stajnia tamtejszego właściciela dóbr, p. Ale- 
ksandra Wybraunowskiego. W płomieniach zginęło 
18 koni i 18 aztuk bydła rogatego, łącznej warto- 
ńci przeszło 5.500 koron. Pońar powstał wskutek 
porzucenia papierosa w stajni, 

Ze statystyki pożarów. W roku 1905 było 
we Lwowie ogółem 281, a mianowicie: dachowych 
6, pokojowych 40, sufitowych 10, kominowych 189, 
piwnicznych 10, innych 26. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Dru- 
ga serya tegorocznych powszechnych wykładów u- 
niwersyteckich rozpocznie się w poniedziałek, dnia 
15 bm. i obejsaować będzie następujące wykłady : 
Dr. Z. Gargas: „Znaczenie stowarzyszeń w życiu 
codziennem*. Docent pryw. uniw. Dr. 8. Zakrzew- 
ski: „Dzieje Polski za Piastów*. Docent pryw. 
uniw, Dr. E. Biernacki: „Co i jak jeść należy ? 
(z demonstracyami). Docent pryw. uniw. Dr. A. 
Gońka : „O znaczeniu zębów dla ustroju i zdro- 
wia” (z demonstr.) Profesor Dr. K. Twardowski: 
„O filozofii średniowiecznej”. Prof. Dr. J. Zakrzew- 
ski: „Akustyka — nauka o głosie (z doświadcze- 
niami). Prof. Dr. K, J. Nitman: „Geografia ziem 
polskich VIII, Galicya* — ciąg dalszy (z obrazami 
świetln.) M. Olszewski: „Dzieje malarstwa pol- 


skiego od baroku do Matejki* (s obraz, świetln.) 

Smutny objaw. Cudzoziemcy, zwiedzający 
nasz kraj, zwracali niejednokrotnie uwagę na ten 
dziwny objaw, że Polacy lubią bardzo źle mówić 


który zwiedził przed paru laty Polskę, wprost na- 
pisał: „W żadnym krajo nie zauważyłem, aby 
mieszkańcy tak żle wyrażali się przed oudzoziem- 
cami o rodakach, jak to czynią Polacy*. Świeżo 
zaszedł znown fakt stwierdzający traf_ość tych 
spostrzeżeń. Oto, jak wiadomo, ma się odbyć na 
wiosnę w Londynie, wielka przemysłowo - artysty 
czna wystawa krajów koronnych austryackich, na 
której malarze polscy mają mieć osobny salon. 

Owóż profesor krakowskiej Akademii sztuk 
pięknych p. Mehoffer, na list komitetn tej wysta- 
wy, mającego siedzibę w Wiedniu, a chcącego się 
porozumieć co do artykułów polskich i ich prac, 
dał taką odpowiedź: 

„Wszystko, oo przedstawia jakąkolwiek do- 
datnią wartość w sztuce polskiej, koncentruje się 
w grupie „Sztuka“, wszystko zaś inne po za nią 
stojące, u wyjątkiem muże Malczewskiego i Tetma- 
jera, którzy swego czasu także do tej grupy na- 
leżeli, śst gleich Nul". 

Cyrk Barnuma, który ma przybyć w lecre 
na trzy dni do Lwowa, jest największem tego ro- 
dzajn przedsiębiorstwem w oałym świecie, Obok 
500 koni ma on całą zoologię przeróżnych zwierząt 
i armię ludzi do produkcyj i obaługi. Cyrk ten, 
gdy zjedzie co jakiegoś miasta, ustawia przywie- 
zione z Bobą namioty, stajnie i inne budynki 
w ciągu czterech godzin i tego samego dnia roz- 
poczyna przedstawienia, 

Tə szybkie wznoszenie budynków uskatecznia 
on przy pomocy znakomicie wytresowanych słoni, 
których posiada cyrk kilkadziesiąt. Belki drewnia- 
ne, z jakich składane są namioty, stajnie i oyrk 
właściwy są numerowane i opatrzone hakami do 
zczepiania ich. Owóż praca ludzka polega tylko 
na tem, że wskazuje się słoniom odpowiednie belki, 
słonie zaś podchodzą parami, wyciągają trąby 
i podnoszą owe belki w górę, gdzie znowu ludzie 
zaczepiają haki. Robota idzie tak szybko i skła- 
dnie przy pomocy owych czworonogich robotników, 
że już samo wznoszenie budynków jest niezrówna- 
nie zajmującem przedstawieniem, Gdy cyrk opuszcza 
miasto, słonie rozbierają namioty. 

Pod zabudowania cyrkowe potrzebny jest plac 
na 200 m. długi i tyleż szeroki, to jest 40.000 
metrów kwadratowych. Nadmibnió jeszcze musimy, 
że przedsiębiorstwo to wozi sRobą także wszystkie 
maszyny potrzebne do wytwakgania światła elek- 
trycznego. 

Deficyt w cesarskiej operze w Wiedniu 
wynosi za rok ubiegły 863.000 K, Jest to naj- 
większy deficyt, jaki zanotowan:' od czasn istnienia 
tej opery. 

Wypadek w teatrze. Z Madrytu donoszą, że 
tam w czasie przedstawienia „Fausta“ w królew- 
skiej operze runęła tylna ściana dekoracyi na sce- 
nę, na której znajdowało się właśnie około 40 osób. 
Wszyscy są potłuczeni imb pokaleczeni, niektórzy 
nawet ciężko. 

Samobójstwo lekarza pułkowego. W Ko- 
marnie na Węgrzech odebrał sobie życie lekarz 
pułkowy dr. Bett, Krakowianin. Dr. Bett wydał 
książkę w języku niemieckim p. t.: „Rady dla 
młodszych kolegów, lekarzy wojskowych*; autor 
wzywa w tej książce lekarzy wojskowych, aby nigdy 
nie zapominali, że są przedewszystkiem lekarzami, 
bo lekarz wojskowy, gdy zrzuci mundar, pozostaje 
lekarzem, nie, jak oficer, który po zrzuceniu mun- 
duru jest niczem. Za tę broszurę został dr. Bett 
przeniesiony z Krakowa do Komarna. Powodem 
samobójstwa miało być zdenerwowanie. 


Przerażenie w Berlinie wywołały rezultaty 
śledztwa, prowadzonego w sprawie kradzieży broni 
rządowej. Rewizya przeprowadzona tymi dniami u 
jednego z hakatystów w Poznaniu wykryła olbrzy- 
mi skład broni wojskowej niemieckiej, nawet naj- 
„nowszych systemów, a z korespondencyi, jaką zna- 
leziono, przekonano się, że podoficerowie rozmaitych 
garnizonów niemieckich nietylko z miast położo- 
nych niedaleko Poznania, ale nawet z oddalonego 
Metzu i z Monachium sprzedawali rządową broń i 
tajemnice wojskowe. Okazało się więc, że demotali- 


prawie wyłącznie samych izraelitów. Taki napływ | 


przed obcymi o awoich rodakach, Jeden 


słabe oznaki życia. 
znana. 

Temperstura dnia 8 stycznia o godz. Tmej 
reno wynosiła: w Galicyi sachvdriej -|-l, we Lwo- 
wie — 8, w Tarnepolu — 1, w Czerniowcach —11, 
w Wiedniu 0, w Suleburgn 4-2, w Graon —32, 
w Pradze -|-1, w Tryeście --5, w Abbazy: —-8, 
w Raguzie -+8, w Budapeszcie +8, w Berli 
nie -+1, w Hamburgu -|-2, w Monachium —-l, 
w Zurysha 0, w Ganewie --6, w Luguno +2, 
w Anglii 4-5, w Paryżu --8, w Biarritz -|-14, 
w Nizy -46, w północnych Włoszech -+1, 
wa Florencyi -|-4, w Rzymie +32, w Neapolu 
+7, w Palermo -4-10, w Madrycie -|-8, w Sztok- 
bolmie +32, w Petersburgu —1, w Wilnie 0, 
w Warszawie 0, w Moskwie —8, w Kijowie 
—6, w Odessie —8, w Berajewie O, w  Eelgra- 
dzie +2, w Buakareszcia —8, w Bofii—1, w Kon- 
stantynopolu -|-6, w Atenach +10. (Temperatura 
wadług Celsiusza). 

Zmarli. W Przeworsku, x. Bolesław Maryan 
Medycki, w 37 r. życia. 

Stan powiętrza. T rx 7.rano-| 3R, w poł, 
+ 4 R. Pur. 760. Spada. Pochmurno. 

W sądzie. 

Sędzia: Oskarżony, prawda to, żeście na 
waszego sąsiada X. powiedzieli, że on jest oszu- 
stem i złodziejem ? 

Oskarżony: 
nie powiedziałem. 

Dobry mąż. We a 

— Ubezpieczyłem się na życie; po mojej śmierci 
otrzymasz trzydzieści tysięcy. 

— Jakiś ty dobry, mężusin! Nietylko za życia 
myślisz o moich przyjemnościach ! 


Przyczyna samobójstwa nie- 


To jest prawda, ale ja tego 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Wer- 
ther,“ opera Masseneta, — We czwartek „Sawant- 
ki,“ komedya Molièra. W piątek „Werther,“ 
opera Masseneta, 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 sty- 
cenia: Amelia de Lagróze, największy fenomen 
świata. — Gabrielle Paqnerette, gwiazda Paryża — 
Fata morgana, wizye elektryczne, 10 wspaniałych 
atrakcyj. — W niedxielę i święta 2 przedstawienia: 
o godz. 4 i 8. Bilety wcześniej do nabycia w biu- 
rze dzienników Plohna. 


|— a M M M 


Literatura i sztuka. 
Koncert kwartetu czeskiego. Już dawno 
sala Filharmonii nie zgromadziła tak licznej pu- 
bliezności, jak wczoraj na koncert kwartetu cze- 
skiego. Świadczy to, że publiczność nasza lubi po- 
ważną muzyką. Miała też ją wozoraj podaną w 
sposób wysoce artystyczny. Kwartet ozeski był już 
kilkakrotnie we Lwowie i zawsze bardzo się po- 
dobał, ale nigdy jeszcze nie sprawił tak potężne- 
go wrażenia, jak na wczorajszym xoncercie. Arty- 
ści składający go zgrali się przez tyle [at wspólnej 
pracy jeszcze lepiej niż dawniej, a przytem spo- 
ważnieli i pogłębili swą wiedzę mnzyczną. To też 
tworzą dziś taki zespół kwartetowy, iż doskonal- 
szego nie podobna sobie wyobrazić. Cztery dusze 
zlały się w jedną duszę, cztery wole w jedną wolę, 
czterej wirtuozi w jednego wirtuoza, potężnego, 
grającego na jakimś cudownym instrumencie, ma- 
jącym nieraz powiewną barwę tonów skrzypcowych, 
a nieraz znowu głęboką powagę niskich wiolon- 
czelowych tonów. I ten znakomity artysta, grający 
na tak nieocenionym instrumencie, nie robi nigdy 
nie dla błabego efektu, lub lekkomyślnego popisu, 
ale ma ciągle na oku myśl i intencyę kompozyto- 
ra. Nasuwa Się mimowoli refleksya, czy takie 
podporządkowanie swojego ja. takie zdeptanie 
własnej indywidualności dla stworzenia całości 
pięknej jest możliwe we wszystkich narodach. 
Czy przedewszystkiem my Polacy moglibyśmy 
wznieść się na tę wyżynę sztuki i stworzyć taką 
piękną całość, jaką potrafili stworzyć Czesi? Nie- 
stety, zdaje się—nie. Zanadto indywidualistyczny jest 
nasz naród, zanadto każdy s nas pamięta przede- 
wszystkiem o sobie, a dopiero potem o wspólnej 
całości. Podobnież nigdy nie słyszeliśmy, żeby 
mógł kwartet jakiś powstać w Hiszpanii lub we 
Węgrzech. A za to słynne były i są kwartety nie- 
mieckie, włoskie, francuskie. Szczerze zazdrościmy 
Czechom tej wysokiej kultury. 

Artyści czescy wykonali nam wczoraj dwa 
wielkie kwartety, jeden Schumanna, drugi Beetho- 
vena, kilka utworów czeskich i jeden rosyjski mia- 
nowicie kompozycyę Borodina, która bardzo była 
ciekawą z tego względu, że cała wykonaną była 
flażoletami. 

* Architekt. Zeszytem grudniowym na rok 
1905, który świeżo opuścił prasę, zamknęło wyda- 
wnietwo szósty rok swojego istnienia, przyznać na- 
leży bardzo pożytecznego dla sztuki architektoni- 
cznej, a właściwie dla rozbudzenia smaku archi- 
tektonicznego wśród publiczności. Wydawnictwo 
rozwija się bardzo pięknie, rejestruje num dzieła 
w zakresie architektoniki powstałe na wszystkich 
ziemiach polskich i podaje je do oceny społeczeń- 
stwa w wytwornej szacie, 

W numerze omawianym uderzają przede- 
wszystkiem pięknością formy i bogactwem rześb 
schody gdańskie, kręcone, znajdujące się w pałaon 
hr. Potockich w Krzeszowicach, gdzie jeden pokój 
zapełniony jest meblami i fragmentami, pochodze- 
nia gdańskiego. Architekt podaje bardzo zajmującą 
historyę tych schodów. Były one powszechnie zna- 
ns jako prawdziwe dzieło sztuki i swojego czasu 
chciał je kupić król pruski, Fryderyk Wilhelm IV, 
jednak ówczesny właściciel, mieszczanin z Gdań- 
ska, nie chciał ich sprzedać. Na schody te zwró- 
cił uwagę hrabiny Adamowej Potockiej, (matki 
hr. Andrzeja), hr. Aleksander Przeżdziecki, ale 
starania o kupienie ich były bardzo długie. Osta- 
tecznie po kilku latach zabiegów,, kupiono je w 
roku 1855 ito tylko głównie dzięki tej okoliczno- 
ści, że dom, w którym byly umieszczone, spalił się 
częściowo. Gdy miano zabierać schody z Gdańska, 
Rada gminna stawiała wiele trudności, kilka ty- 
godni strzegła schodów umyślna warta, przez nią 
postawiona, aż wreszcie sprawa oparła się o cesa- 
rza niemieckiego i ostatecznie schody wydano i 
przywieziono do Krzeszowic. Przy ustawianiu sta- 
rano się o ile możności w niczem nie zmienić ich 
pierwotnego stanu i układu. 

Z innych, dołączonych do tego zeszytu kar- 
tonów, zwraca uwagę piękna, kolorowana repro- 


* 


nad Rochenburgiem, tudzież szkic 
kościoła dla miasta Podgórza. To ostatnie, zape- 
wne jako satyra na rozmaite nowoczesne wybuja- 
łości architektoniczne. Dość bowiem powiedzieć, że 
przednia wieża tego kościoła ma u góry kształt 
krzyża. 

W tekście jest między innymi bardzo zajmu- 
jący i ladnie illustrowany artykuł p. Izydora Gul. 
gowskiego, p. t. „Domy drewniane Kaszubów” i 
Hendla o restauracyi Wawelu. 

* Artaria’s Eisenbahnkarte von Oesterreioh 
Ungarn mit Stationsverzeiohnis. Vierte Neube- 
arbeitung. VI Auflage. Wien. Artaria & Co. 196. 

Jest to nowe, uzupełnione wydanie znanej, a 
dla swej dokładności w całej monarchii cenionej 
i powszechnie używanej mapy, zawierającej wszyst- 
kie stacye na sieci kolejowej w monarchii austro- 
węgierskiej i w północnych krajach półwyspu Bał- 
kańskiego. Na mapie tej uwzględnione są linie 
kolejowe, zaprowadzone w roku 1905, jakoteż kilka 
linii dopiero zaprojektowanych. Do mapy tej dołą- 
czony jeat nadto spis wszystkich atacyi kolejo- 
wych, sporządzony bardzo sumiennie według urzę- 
dowych śródeł. Mapa ta, wraz ze spisem stacyj 
kolejowych kosztuje broszurowana 2 kor. 20 hal., 
na płótnie kor. 5, w wydaniu wykwintnem 6 kor. 
80 hal. Zamówienia przyjmuje Artaria & Co, Wie- 
deń I. Kohlmarkt 9, 

* Marya Rodziewiczówna. „Na fali* — po- 
wieść współczesna. Tomów dwa. „ Warszawa. 1905. 

Rzecz bardzo słaba. Zrazu robi wrażenie, że 
jest tłómaczeniem sz niemieckiego, opisuje bowiem 
życie studentów w jakimś uniwersytecie niemie- 
ekim, bez podania dokładnego adresu tego uniwer- 
sytetu. W dalszym ciągu jednak przekonać się mo- 
żna x rozmaitych szczegółów, że autorka nie tłóma- 
czyła tej powieści, ani nawet nie widziała żadnego 
uniwersytetu niemieckiego. Wymarzyła sobie teore- 
tycznie taki uniwersytet i podaje produkt swej 
wyobraźni. Z tego powodu czytelnik stopniowo co- 
raz więcej nabiera niewiary do twierdzeń autorki, 
aż w końcu, gdy się przekona, jakie nielogiczności 
powstają w rysowaniu charakterów, zniechęca się 
do utworu zupełnie. Przejawiające się zaś gdzie- 
niegdzie odbłyski talentu Rodziewiczówny nie mogą 
uratować tej powieści, To też zaliczyć ją stanowczo 
należy do tych poronionych utworów, które od kil- 
ku lat wychodzą słabe z pod pióra tej niegdyś tak 
ulubionej autorki. 


Część ekonomiczna, 
Wiedeń 8 stycznia. 

(Z). W najbliższych dniach rozpoczną się 
konferencye rządu z przedstawicielami tych ko- 
lei prywatnych, które, oprócz kolei Północnej, 
są objęte planem upaństwowienia. Należą do 
nich towarzystwa kolei; państwowej (t. z. 
Staatsbahn), tudzież kolej półnoono-zachodnia 
i nadłabska. Zapowiedź ta rozwinięcia w dal- 
szym ciągu akcyi celem upaństwowienia kolei 
prywatnych interesuje wprawdzie giełdę w wy- 
sokim stopniu, ale na kurs papierów nie wy- 
warła żadnego wpływu, gdyż, zdaniem sfer 
giełdowych, bardzo słaba jest nadzieja, aby te- 
raźniejsza konferenoya doprowadzić mogła do 
jakiegokolwiek porozumienia. 

Także sytuacya polityczna na Węgrzec' 
zmuszała spekulacyę giełdową do rezerwy, wre- 
szcie i wiadomości z Berlina brzmiały niebar- 
dze pomyślnie, a znaczna część prasy niemie- 
ckiej zapatruje się dosyć pesymistycznie na 
konferencyę marokańską. Wobec tego większą 
czękć walorów zamknięto dziś niższymi kur- 
sami. 

Wedle doniesień z Rzymu, utrzymuje się 
w tamtejszych sferach finansowych przekona- 
nie, że ogólna konwersya renty włoskiej jest 
już kwestyą bardzo bliskiej przyszłości. Dzi- 
siejszy kurs ozteroprocentowej renty włoskie 
wynosi 104'/, za 100. 

Z Paryża donoszą, że bawi tam od pe- 
wnego czasu były rosyjski minister finansów 
Kokowcew i stara się usilnie pozyskać francu- 
ski świat finansowy celem udzielenia Rosyi 
uowej pożyczki. Podobno jednak bankierzy 
franousoy absolutnie nie mogą zdecydować się 
przyjmować w obecnej chwili jakichkolwiek 
zobowiązań co do ulokowania nowej partyi 
renty rosyjskiej we Franoyi, ale wymyślili rge- 
komo fortel, za pomocą którego rząd rosyjski 
nie wypuszczając renty będzie jednak mógł 
zebrać fundusze na konieczne potrzeby. Oto 
proponują bankierzy francuscy transakcyę ta- 
ką: Rosyjski bank państwowy w celu pod- 
trzymania kursu waluty rosyjskiej, który spadł 
już poniżej relacyi, postara się o zwiększenie 
swoich zapasów złota i banki francuskie pomo- 

ą mu w tem, przepisując w swych księgach 
czękó swoich zapasów złota na rachunek banku 
rosyjskiego. Mając w ten sposób bodaj teore- 
tycznie większe zapasy złota, będzie mógł ro- 
syjski banz państwowy puśció w obieg nową 
partyę rubli papierowych. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU 
CELEGRAMY „PRZEGLĄNU 
(Depeste poranne) f 

Wiedeń. Slavische Corr. donosi o rozmowie 
g pewnym przywódcą polskim, który na zapy- 
tanie, dlaczego Polacy nie prowadzą rokowań 
z rządem w sprawie reformy wyborczej, odpo- 
wiedział: Cóż mielibyśmy jeszcze z rsądem do 
mówienia? Sprawę rozstrzygnął on bez nas — 
przeciw nam. Co mogą być jego słowa warte? 
My, z woli rządu, zostaliśmy wykluczeni z 
czynnej polityki, a nasza polityka dla Austryi 
została zderanżowaną. Galicya nie jest dojrza- 
łą do powszechnego prawa głosowania. Po 
wszechne, równe, prawo głosowania jest aktem 
rządu, skierowanym przeciw Galicyi i Polakom. 

Wspomniana Korespondencya wylicza tru 
dności, jakie wśród rozmaitych stronnictw pod- 
noszą się przeciw reformie wyborozej. Zajmują- 
oem jest, jak baron Gautsch myśli je przezwycię- 
śyó, lub przynajmniej obejść. Można powiedzieć, 
że droga do przeprowadzenia reformy bardzo 
uciążliwa i bardzo daleka. Przyjdzie do cięż- 
kiej walki, a koniec jej niepewny. Bar. Grautsch 
słusznie powiedział, że zakończeniem może być 
tylko albo jego upudek, albo powodzenie. Między 
przeciwnikami reformy są prorocy, którzy na- 
pewne twierdzą, że zakończeniem będzie upadek. 

Debreczyn. Sledztwo w sprawie napadu 
na nadźupana Kovacsa trwa dalej. Dwóch stu: 


dukcya witrażn, wykonanego według projektu prof. | dentów zeznało, że dyrektor banku Tiessen 


Mehoffera, 
wystawie w St. Louis w 1904 r. Dalej jest pra- 
wdziwie 
Tow. technicznego, planowany przez architekta 


piękny projekt na dom krakowskiego | 


odznaczonego srebrnym medalem na udał się w przebraniu na dworzec i brał ozyn- 


ny udział w pobiciu Kovaosa. 
Sofla. Oświadczenie serbskiego prezyden- 
ta ministrów, zamieszczone w N. fr. Presse, w 


A 


| sprawie ponischania ui celnej z Bułgaryą, 


wywołało tu w kołach rządowych wielkie wzbu- 
rzenie. Prasa podnosi, iż większa częśó gabine- 
tu bnłgarskiego była tej unii przeciwną. Zanie- 
chanie unii miało zachwiać bytem gabinetu. 
Między księciem Ferdynandem a królem Pio- 
trəu odbywa się żywa wymiana depesz. 

Belgrad. W kołach rządowych zaprzecza- 
ją jakoby gabinet miał ustąpić z powodu upad- 
ku projektu unii celnej z Rułgaryą. 

Londyn. Prasa tutejsza omawiając Białą 
księgę w sprawie marokkańskiej wyraża na- 
dzieję, iż uda się sprawę tę pokojowo za- 
łatwió. 

Paryż. Wozoraj zebrała się ponownie izba 
deputowanych parlamentn francuskiego. Po za- 
gsjeniu obrad przez przewodniczącego ze star- 
szeństwa, przystąpiono do wyboru prezydenta 
Izby. Wybrano nim ponowni» Doumera 287 
głosami. Kontrkandydat jego Sarrien otrzymał 
269 głosów. Wczoraj również pod przewodni- 
ctwem prezydenta ze starszeństwa zebrał się 
na obrady nowo wybrany senat. Wybór prezy- 
denta senatu odroczono do następnego posie- 
dzenia. 

Nowy Jork. Japoński komisarz finansowy 
oświadczył, że Japonia wkrótce zaciągnie po- 
życzkę w wysokości 215 milionów dolarów ne 
pokrycie kosztów wojennych, z czego 76 
milionów użytych będzie na nagrody za poło- 
żone podczas wojny zasługi. 

Wiedeń. Marszałek Galicyi br. Stanisław 
Badeni odjechał wczoraj popołudniu z powro- 
tem do Lwowa, 

Kraków. Wczoraj zmarła tu artystka dra- 
matyczna teatru miejskiego śp. Józefa Wój- 
cioka. 

Tokio. Wicehrabia Aoki został mianowa- 
ny ambasadorem w Waszyngtonie. 

Wiedeń. Wozoraj lekarz ordynujący dr. 
Horn wezwał do łoża chorego ministra dra 
Piętaka na konsylium prof. Ortlera, który 
stwierdził, że ogólny stan jest zadawalający. 
Wydany wozoraj biuletyn opiewa: Stan subje- 
ktywny, ogó'ny i lokalny jest zupełnie zado- 
walający. Wozoraj również wiele osób dowia- 
dywało się o stan zdrowia chorego, między in- 
nemi prezydent gabinetu br. Gautsch i minister 
handlu Call. 

Budapeszt. Zmarły tu członek lzby ma- 
gnatów, redaktor Neues Pester Journal, Zy- 
gmunt Brody, zapisał na cele dobroczynne 
820.000 koron. 

Belgrad. Jak Stampa donosi, w fabryce 
broni w Kragujewacsa odkryto wielką kra- 
dzież broni, dokonywaną — jak się prze- 
konano — w porozumieniu z dyrektorem fa- 
bryki. Broń tę sprzedawano Albańczykom. 
Dyrektora fabryki i kilku funkcyonaryuszy 
aresztowano. 

Paryż. Wóz kolei linewkowej ~v skutek 
niefunkoyonowania hamulca wjechał całym 
pędem na ulicę Belleville. Pasażerowie powy- 
skakiwali z wagonów, przyczem 15 osób od- 
niosło rany. Stan trzech osób jest beznadziej- 
ny. Następnie zdołano wóz zatrzymać, gdyż ha- 
mulec ponownie zaczął funkoyonować. 

Havelstraw (Stan Nowy Jork). Onegdaj 
wskutek usunięcia się ziemi zawaliło się ośm 
domów, przyczem 16 ludzi zginęło. 


(Depesze popołudniowe). 

Kraków. Sąd skezał na rok ciężkiego 
więzienia konduktora Pilawskiego za zbrodnię 
oszustwa i oszczerstwa, popełnioną przez fal- 
szywe Obwinienie konduktorów Lachnika i 
Skrzyszowsziego o kradzież kolii hr. Bor- 
kowskiej i namawianie świadków do fałszy- 
wych zeznań. 

Rada dyrekoyjna Towarzystwa Wzaje- 
mnych Ubezpieczeń zamianowała w etacie 
urzędników ukwalifikowanych: w randze 8 
Stan. Sikorskiego w Czerniowcach, w randze 
9 Wine. Zbijewskiego w Krakowie, w ran- 
dze 10 Justyna Sokulskiego w Stanisławowie ; 
w etacie zaś urzędników manipulacyjnych 
w randze 7 Wincentego Malika w Krakowie, 
w randze 9 Włodz. Żuławskiego w Krakowie 
i Łucyana Nadwodzkiego we Lwowie, w ran- 
dze 10 Karola Mareka w Bernie, Stan. To- 
manka we Lwowie, Jana Zaleskiego w Tarno- 
polu i Włodz. Szymańskiego w Krakowie; 
w randze 11 Zygmunta Schafera w Stanisla- 
wowie, Mieczysława Kulikowskieżo w Tarno- 
polu, Zygmunta Miarczyńskiego w Rzeszowie, 
Augusta Amirowioza w Czerniowcach, Józefa 
Caska w Bernie. 

Nadto podwyższono wynagrodzenie dzien- 
ne znacznej liczby dyurnistów, manipulantek i 
praktykantów. 

Petersburg. Namiestnik Kankazu Woron- 
cow-Daszkow zatelegrafował pod datą 7 bm. 
do cara: Wskutek przerwania wszelkiego po- 
łączenia Kaukazu z Rosyą, oraz wskutek roz- 
powszechnianych przez rewolucyonistów fal- 
szywych wieści, ruch rewolucyjny wzmógł się 
w siłę. Powstańcy opanowali koleje i urządza- 
ją służbę na nich odpowiednio do swych inte. 
resów; organizują powszechne zmowy i usiłują 
funkcyonaryuszy państwowych wsiągnąć do 
ruchu strejkowego. Zaprowadziłem w mieście i 
okręgu tyfliskim jakoteż w obszarze, przez któ- 
ry przechodzi kolej, stan wojenny. Wykryto 
kilka składów bomb. Licznych agitatorów uwię- 
ziono. Koleje wojskowe kursują. W dystryktach 
Gori i Duszet, w których ruch agrarny zno- 
wu się rozpoczął, zaprowadzono stan wojenny. 
W okręgach Dagestan, Baku, Erywan i Kars 
panuje stosunkowo spokój. W gub. elizabetpol- 
skiej trwają nadal zatargi Ormian z Tatarami. 
Strejk pocztowy i telegraficzny ukończony. 
Przeważną liczbę agitatorów strejkowych uwię- 
ziono. Odchodzące z Rostowa pociągi dochodzą 
do Tyflisu. 

Wiedeń. Kilka minut po północy dało się 
uczuć w całem mieście lekkie, faliste, parę se- 
kund trwające trzęsienie ziemi. Jak się zdaje, 
nie wyrządziło ono żadnych szkód. 

Budapeszt. Wiadomość dzienników, jako- 
by arcyks. cózef miał wczoraj dłuższą konfe- 
rencyę z hr. Apponyim, jest zupełnie zmy- 
ślona. 

Paryż. Na zgromadzeniu syndykatu de- 
partamentu Sekwany przewodniczący postawił 
wniosek o podpisanie odezwy antymilitarnej. 
Deputowany Jaurós (wódz socyalistów) odmó- 
wił podpisu z tem uzasadnieniem, że armia 
jest bezwarunkowo konieczną w celu odparcia 
ataków z zewnątrz. Z powodu tego oświadcze- 
nia przyszło do burzliwych scen, które zakoń- 
czyły się bójką,. 

HOTEL GEORGE'A. 

Prayjeczali dnia 10 stycznia. Hr. A. Grabow- 
ski z Polanki. Hr. A. Tarnowski z Wrocławia, 
Hr. S. Sumiński z Uszewa. K. Sulatycki z Siemi- 
nówki, F. Miller z Hamburga. A. Gosiewski z 


Prreworska. K. Cieński z Uwisły, G. Mac-Garwey 
z Wiednia, Hr. W. Dzieduszycki xœ Jezupoła. K. 
Horodyski z Żabiniec. W. Szujski s Borysławia. 
A. Skibniewska z Oleska, 


HOTEL FRANCUSKI 


Lwów — Plac Maryacki. 
Pserwssorzgdny hotel s komfortem uwrsqdsony, pil- 
gneńska restawracya s pokojem do śniadań, cukierwia 

w miejscu. 

Przyjechali dnia 10 stycznia. B. hr. Dro- 
hojowski z Cieszacina, J. Konieczny, F. Bormann, 
J. Blum i G. Hermann z Wiednia. J. Kahnner z 
Żółkwi. A. Jellinek z Borna. L. Lichtwitz z Pra- 
gi. L. Leinwober z Żupania. J. Hirsch z Genewy. 
A. Orzechowska z Rosyi. N. Postępska z Kossowa, 
M. Zaleski z Wołynia. J. Behmerwald z Kopeczy- 
niec. K. Krokowski s Jarosławia. K. Bulimirski z 
Borysławia, N Goldowa ze Złoczowa. W. Turkuł- 
łowa z Król. Polskiego. M, Ujejski z Porudna. T. 
Smolnicki i 8. Bidoreńko z Rosyi. H. Nedbal z 
Pragi. H. Sliwiński z Maryampola. J. Chmielowski 
z Krakowa. A, Koczerska z Tarnopola. 


ROTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT 8ZKOWBON. 
Lwów Plao Maryacki 
Przyjechali dnia 10 stycznia, A. hr. Miączyń- 
aki z Satyowa. J. hr. Dzieduszycka z Bukowiny. 
M. hr. Borkowski z Mielnicy. E, br, Milt'tz z Wel- 
dzirza. A, Bandrowski z Krakowa. R. Strasser i 
K. Stumpf z Wiednia. T. Polański s Wiśniowa. 
K. Morawska z Jeziorek. S. Kisielewski z Mierzy- 
niec. H. Mierzeński z Dubowiec 8. Lipkowski z 
Kijowa. P. Knoll a Rosyi. O. Sula z Wysocka, A. 
Jordan z Więckowie. 


Radesłasn ae 


Mubryka ią cie poob. dsi do Redakcyi, mie bierze też ona 
sa nią Da siebie Żadnej odpowiedzialności. 
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Rok założenia 1853. Cz 


Dom bankowy 1 Kantor wjoiany 
ADGUST SCHELLENBERG & SYN 


lzoów, Karola Ludwika 1 
poleca wolec tego, że krocie wygranych zalegają 
w depozytach bankowych i de osytach oras, że nieraz 
odcina się kupony bez wrględu na to, osy papier odno- 
ány wylosowany lub nie, polską gazetę losowań 
„NADZIEJA" 
wraz z Ogólnym Przeglądem sawierającym wykazy 
wylosowanych a niepodjętych losów, listów zastawnych, 
obligów i t. p. 
Prenumerata roczna K. 3*40 na prowincyi X. 3:00. 

Wiedeń 10 stycznia. ((Giełda towarowa). 
Qukier 0000—0000, 0000—0000. — Spirytus 
86-40—B6 80 (bez zmiany). — Nafta galicyjska 
bez zmiany, 

Berlin 10 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 85:10. Spirytus 00-00. 

Paryż 10 stycznia. (Zamknięcie 
Trzyprocentowa renta 98'75 (exolusiye 
Mąka („Fleur de Paris“) 8060. 

Frankfurt 10 stycznia. (Giełda i- 
czna). Kredyty austryackie 212'00. Koleje pań- 
stwowe 000*00 exclusive kupon. Alpiny 000-00 
Disconto 188'80. — Laura 000-00. 

DT. ARE ya PY ZE EC" 

Budapeszt 10 stycznia. (Ghelda sbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień 17:24 —17'28, na październik 
16:86—16'88; żyto na kwiecień 14'14—14'16; 
owies na kwiecień 14 48—14'50; kunkurudza na 
mej 1906 r. 13:68—18'70. — Rzepak na sier- 
dień 28-00—28'20. — Oferty na pszenicę: do- 
stateczne. — Chęć kupna : mierna. ~- Usposo- 
bienie utrzymane. — Pogoda: łagodnie 
Loo 5S — i) 


Lwów 10 stycznia. (Z :sby hazđiowej) 

Obliczenie » walucie koronowas, 

Akcye sa sstnkę: Kolej gul. (lardia Ladw:ka , o 

do —.—, Kolej Kwowsko-Ozarn.-Jsa'q 

po 400 kor. do 686—. Banku hipotecznego po 
300 sir. 552.60 do 162.00. Akoys gsrbarni w Reyszowie 
po 400 kuz. do — — Tev, budowy wagio: w 
w Sanobu go N korcz — 80 Banky dis band! 
i przemtysin po Ł0G k. do 260— 

Listy zastawne ra 100 K: Bavta hipat, galio 
6 proc, ios, w 5O lat. a 1Q proc. prem. 11160 do 000.0.. 
41 pół proe. ios w 60 lat 1006! do 101'83, 4 oo. ios 
w 80 lat Y85v do 9623 Bauku kraj, 4 i pół pra lo» w 
61 lat 100 90 do 101.60. Bankn krej. 4 proc. los w 67 ia- 
98:10 do 588 , Tow. kred. Ga). nemskie 4 proc. (I emaj- 
sya) EE 0D do WIQ, 4 proc, ie w 41 Í pól laiach 89:00 
do 00.00 4 proc, los w 56 lut 889 do 9980. 

Obligi on iLO B.: Qal. fond. prop Dacyjnego 4 pre 
99.80— 16080 Eukorińskiego fund, prop, 6 proc. 102,80 
do--.—. Komun. Banku kraj. 4 i pół proc, (Biej eraiey!:) 
00.60—00 00. Komun, Banku kraj. (4+j em.) 09.0) do 
99.70 Kolejowe iokains Banku krajowego 4 procentowe 
epo 200 koren 99,09do 99 70. Pożyczki kraj a roku 1878 
41/, proc, do — —. 4 prac, s 1898 r. 99.60 997. 
miasta Lwowa 4 proc. po 306 korce 9780 do 98 0 
41/,,/ po 800 koron 100.50 do 101.9). 


paa 
upon). 


Ruch pociągów kolejowyoh. 
ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 130, 8.40". 6.00, 8.50, 5.25, 9.50% 
Z Raessowa: 10.35. 
Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.90, 11.85. 
5.80, 10.20*; na Podsamcze: 2.15, 7.06, 11.84, 5.16. 
10 02*, 
Z Oserniowiec: 12.20*. 1.40, 6 10, 6.45 0,10* 
Z Kołomyi: 10.05. 
7 Btanisławowa 8.05. 
Z Rawy i Bokala: 7.50. 
Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*. 
Z Ławocanego 7'29, 11:45, 10:60* 
Z Tuchli 8'45 (od 15|8 do 80|8) 
Z Bełzca 5-00. 
Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12.45*, 8-25, 2.50, 4.157, 8.95, 6.86*, 11.00* 
Do Rzeszowa: 4.10. 
Do Podwołoczysk s dw. głów.: 2.00, 6.80, 10:65, 9.00%, 
11.05%; x Podsamcza : 2.63, 6.48, 11.16, 9.28*, 11 24%. 
Do Oserniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40%, 
Do Btryja: 11.10*. 
Do Rawy i Sokala: 7.80%. 
Do Jaworowa: 8.55, 5.68, 
Do Sambora: 9.00, 4.20, 10.56*. 
Do Kołomyi i Żydaczowa : 5.50. 
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/5 do Br|9) 
Do Ławooznego 7.80, 2.55, 6.25%, 
Do Bałsca 11.10. A 
Uwaga. Pociągi poípisssne drukowane są literemi 
tłustomi; iągi noone oznaczone są gwiasdką. Pore 
noona liczy się od goda. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 
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Pete rdkówć - baliw. 


(Z francuskiego). 


(Ciąg dalszy). 

Kieruje się on więcej instynktem, niż 
rozumem ; stąpa na ohybił trafił, nie widząc 
nie przed sobą; konie jego, zwiesiwszy głowę 
i nie mogąc wpaść na trop, idą na oślep. Je- 
żeli się zatrzyma dla chwilowej rozrywki lub 
wytchnienia, uie odszuka juź nawet niepewnej 
drogi i jest zgubiony. Ucho, starające się na- 
próżno pochwycić dźwięk jaki w niemej natu- 
rze, przeraża się jedynie grobowem milczeniem, 
jakby symbolem śmierci. Snieg pada bez szme- 
ru, 8 ciche stąpania tłumią się w miękkim pu- 
chu. Tylko kruk wstrząsa od czasu do czasu 
swe ciemne skrzydła w białej przestrzeni, prze- 
rywając złowrogiem krakaniem ponurą ciszę. 

Gdy obficie padający śnieg ubierze ró- 
wninę, góry i lasy w szaty zimowe, wtedy na- 
s'ępuje zmiana dekoracyi. Olbrzymi biały ko- 
bierzec roztacza się dokoła, doliny wyrówny- 
wają górom, cały kraj możnaby ująć pod je- 
dną linię. Szwecya zamienia się w jedną ob- 
szerną równinę, odkrywającą na przestrzeni 
pięciuset mil długości niezliczone perspektywy. 
Około południa, kiedy lekki wietrzyk rozpro- 
szy mgłę i nio nie zamąca |Jlazurowego prze- 
urocza atmosfery, słońce jaśnieje niezrównanym 
blaskiem na świ.tnej białości kobiercu. 

W powietrzu mrożnem i suchem cznó ja: 
kąś rzeźwość i wesołość, a promienie, łamiące 
się na błyszczącej powierzchni, rozsiewają do- 
koła olśniewające swiatło. 

Scena zmienia się z wejściem do lasu. 
Długie igły jodeł pokrywają się brylantowemi 
krzyształami, a żyrandole lodowe, istne klejno- 


i ty zimy, łamią się tysiącem świateł w ścian- 


kach pryzm swoich. 

Te świetne krajobrazy przybierają w o- 
kolicach Szwecyi jeszcze dziwniejszy i bardziej 
odrębny charakter. Cywilizacya, której głó- 
wnem ogniskiem jest ta elegancka stolica, łą- 
Gzy sią z naturą, a człowiek ożywia swą obe- 
onością magiczną scenę krajobrazu. 

dniu, w którym rozpoczynamy nasze 
opowiadanie, na jeziorze zebrane było prawie 
oałe miasto, a po lśniącym lodzie przesuwały 
się co ohwila sanki i postacie ślizgających się, 
rysujących łyżwami gładką jak szkło powierz- 
chnię. Małe wysepki rozrzucone po skałach, 
które w lecie zdaleka mają pozór bukietów 
w granitowych lub porfirowych ` wazonach, 
tworzyły żywy kontrast z monotonną białośsią 
równiny. Jedna z tych wysepek, położona o 
ówierć mili od Sztokholmu, przepełniona była 
elegancką publicznością, która prowadziła we- 
sołą i ożywioną rozmowę. Ta mała przystań 
służyła za ulubioną arenę dla ślizgających 
się, którzy składali tu dowody zręczności przed 
wybranymi sędziami. 

Kilka pięknych kobiet wysiadło s sanek 
i wspierając się na ramionach awych towarzy- 
szy stanęło w pierwszym rzędzie, śledząc cie- 
kawem okiem obroty pięciu czy sześciu wirtuo- 
zów na łyżwach, którzy wykonywali najroz- 
maitsze figury, rysując arabeski, haftując fe- 
stosy i kreśląc szybko tajemnicze cyfry i 
litery. 

Pewien młody oficer gwardyi, o blado- 
różowej dziewiczej cerze, zwracał szoczególniej- 
szą uwagę pięknych pań. Nie miał równego 
sobie oo do giętkości i siły; przesuwał się 
wśród rozlicznych przeszkód z szybkością 
strzały i z nieporównaną zręcznością pomiędzy 
grupami osób. 

Nagle zatrzymał się wśród największego 


Handelt win i 
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dviikatesóv 


Ludwika Juliusza Stadtmüllera 


przy pl. Maryackim 5. 
eae S aa L EE a E 


blaszarki swr-oam po 60 hal. Brossurkijsałatwia za kondyktem i bes kondyktu 
o miodsie darmo. Kerzeniewicz om |dia P. T. urzędników, ofcerôów w ogól- 


PRZEGLĄD 


kakrotnemi, przyspieszonemi obrotami, zaryso- 
wał na lodzie, łamiącym się z trzaskiem, dwa- 
naście kół jednakowej wielkości, przecinają- 
cych się ze szozególną symetryą. Szn'er podzi- 
wienia rozlegał się dokoła s hucznemi okla- 
skami. 

— (Cóż mi po tem, kiedy jej tu niema | — 
wyrzekł, nachylając się do ucha kawalera 
Valborg 

— W tej chwili właśnie sanki jej przejs- 
żdżają tędy — odrzekł kawaler — wprawdzie 
puste, ale konie jej widziały pana może, a to 
też coś warto! 

— Bardzo niewiele! — odpowiedział oficor 
śmiejąc się i puścił się znów po gładkim 
lodzie. 

Jerzy śledził wzrokiem kierunek spojrzeń 
tych dwóch Szwedów i dojrzał w pe "nej odle- 
głości puste sanki, podążające szybko ku pół- 
nocy. Ponieważ wyścigi na łyżwach nie wcho- 


dziły w zakres dyplomacyi, hrabia Simiane! 


uznał, że ówiozenia te, interesujące z początku, 
zaczynały się stawaó monotonnemi i zapropo- 
nował dalszą przejażdżkę. Stangret, nie otrzy: 
mawszy żadnego rozkazu, zaciął konie w kie- 
runku północnym, jadąc w ślad za przejeżdża- 
jącemi sankami. 

Wkrótce na horyzoncie zarysował się ru- 
chomy czarny punkt, odbijający na białym 
śniegu. Były to powracające sanki, pędzące z 
nieopisaną szybkością; po kilku chwilach zaś 
można było rozróżnić czerwoną uprząż czterech 
czarnych kucyków islandzkiej rasy, najmniej- 
szej, a zarazem najbardziej ognistej ze wszyst- 
kich ras w Europie. Pędziły one lotem strzały, 
zaledwie dotykając ziemi, a śnieg unosił się 
rad ich głowami przeźroczystym tumanem, 
Oczy ich świeciły, jak rozżarzone węgle, roz- 
dęte nozdrza oiskały kłęby pary, gryzły wę 


Hotel Francuski. 


Pożyczki 


Z. Dronne egieszenia. 
z U z 

E ==> $ecooocooo000000003 
= << willa z ogrodem z komforlem 
= = U urządzona na sprzedaż 
= = lub do wynajęcia Szymonowi- 
= 6 4 > 3 = czów 7. 

= : E Wyborny miód deserowy kuracyjny 
= = po 8 kor. „rarytas“ miodoborów po 6 kor. 
= == 60 hal. za 5 klgr. franco. Miód w pla- 
= LR strach | kig. 2 kor. Własna pasieka. Za 
EZ, gł : 
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Bkład 


aptekach i b laobh wody mineralnej. 


Tekla z Dobrowolskich 


ŚWIĄTKOWSKA 


po ciężkich cierpieniach, zasnęła w Panu dnia 8-go stycsnia 19C8, 


przeżywszy lat 84. 


Stroskany mąż, syn, córki i zięć zapraszają na ohrzęd poarre- 
bowy, który się odbędzie s domu żałoby przy ulicy Skarbkowskiej 


1. B w środę dnia 10-go stycznia o godzinie 8 ciej 
omenterz Łycsako "ski. 


ałobne nabożeństwo odtędsie się w poniedsiałek dnia 
15, stycznia b r. o godz. 9. rano w kościele P. M. 


L«ów dnia 9. stycznia i905, 
„OONGORDTA* A '"nrkowaki 


1808 r, o godzinie 8 po połniniu s domu żałoby 


ni synowie i wnuki krewnych, k:legów, przyjaciół 
praszają. 
Lwów, dnia 9 stycznia 1906. 


„CONOORDIA* A. Kurkowski Lw 


Zwracamy uwagę na Pierwszą krajową fabrykę chemicsno-kosmetyczną 


JANA IHNATOWICZA 


Mag. farmacyl i chemika sądowego 


we Lwowie, ul. Sykstuska l. 25, 
i plac Maryacki róg ul. Wałowej, 


w Krakowie, Sukiennice l. 20, 


w Przemyślu, ul. Mickiewicza 


15 Medali zasługi i 3 dyplomy uznania 


za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE 


dudolfa Weinreba we Lwowie, również do nabycia we wszystkich 


Lwów nì Sobieskiego ! 10 


Apolinary Orłowicz 


omerytowany rewident o. k. kolei państwowych 
urodzony w rcku '545, zmarł dnia 9-go stycznia po długich a cię- 
łkich cierpieniach, zaopatrzony åw. Sakramentami. 
Eksportacya zwłok odbędzie się we ozwartek dnia 11. stycznia 


ok ego 1. Bi, na cmentarz Łyczakowski, na którą w smutku pogrąże- 


ów, al. Sobieskiego 1. 10. 


naucz iwanezany. 


do ' 


Chustki 


u W. SEDLACZKA 


po południu na MASZYNISTA 


nieżnej. 


Paczki 


ny przystępn.. 
przy ul. Korde- 


i snajomych sa- 


dego 9 


p O TE 


wydzierżawię, do przeróbki 


BStaresioło koło Lwowa. 


Rygle 


Poszukuję dzieci 


rywatnej nauki szkół średnich ndzie- 
la informacyi Bielska Ossolińskich =. 


Najprzedniejszą herbatę 
zbioru majowego wyberną w 
smaku, aromatyczną i dobrze na- 
c'ągającą— funt po złe 3, 21%160)kartonaży i bombonierek oraz atrapów 
poleca Hande' Leonarda GSole-|i koszyczków do napełniania cukrami, A ——————— 
okiego we Lwowie, ul. Batorego|bardzo stosowne jako podarki przy ka-| Willa x egrodem urządzona z komfor- 
tem ze wszystkiemi mośliwemi wygoda- 
mi do sprzedania. 
trrebna gotówka 14.000 guldenów. Wia- 
parowa fabr. czekolady ul. Kopernika 8 |domość Biuro Dsienników Piohna Lwów. 


2. Wysyłki odwrotnie 
do nosa, Ręcuniki i 
Ścierki oajtaniej tylko 


Lwów, Plac Kapitalny 8. 


poszukuje poszdy. Łaskawe zgło. 
szenia poste restante A. G. Ź 


rawce poczta L bycza króle: 
3 wska. 
Pierścionki 
Obrącski ślubne, szpilki bnkietowe, waszej. 
kie wyroby złote i srebrne poleca 
Plac Halicki 4. 


Franciszek Kwaśniews] 


Prsyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye. 


sjastka znakomite po 8 centy poleca Cu- 
kiernia krakowska Lwów, Fredry. | 

Syriusz Lwów, ul. Trzcuiego Ma- 
ja +. Kawy palone surowe i herbaty. Ce: 


Poszukuje się 
majątku przeważnie lasowego w 
cenie 800.000 koron. 


Pośrednictwo wykluczone, 
Zgłoszenia: Głowiński Lwów, Lin- 
Wydój mleka 
rówoe — zaraz lub od 1. lipca br. Za- 
płacę latem 9 b. zirą 11 h. za litr. Skro 
mne miesskanie i lokal na mlecsarnię s 
lodownią — niezbędne. Łaskawe zgło*ze- 
nia s pojaniam przeciętnej, rocznej ilo- 


ści mleka będącego do zbycia, przy:muje 
a grzeczności p K. Stamirowski 


na odlesłość (Fernschliesser) okazyjnie 
po kor. 8'50 polecaFr. Chladek hans) © 
wyrob, żelasn., metal. Lwów, Rynck 45 


ności, profesorów, wielebnego duchowień- 
stwa, nauczycieli, notaryussy, lekarzy 
adwokatów i aptekarzy 
Reprezentacya „Beamten Verein“ 


we Lwowie, uł. Kopernika | 7. 


żdej okasyi, poleca 


H. Treter 


Mowość ! 
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p fh delikatny smak, 
naiwiększą wydolność, 


sposób. 


Kawa pavona pakowana w woreoskask 
Ya Ya 1 */, tilo. 
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Lwów, Ormiańska 8'. 


Realność murowana, ogród, po'a, 
nadająca się dła emerytów, w mieście 
powiatowem tanio do nabycia, Zarządom 
dóbr dostarczamy oficyalistów besintere: 
sownie. Pośredniczymy w kupnie, sprze: 
dały i dzierżźawach. Biuro Informacyjne 


» . 
ati i 
ZMK 
MN 


r f z 


Skóra sucha, 


AN szorstka i zgrubiała pod 

UrL OLINA. wpływem MAGNOLI*Y staje się mięk- 

ką i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa Í po- 
liczków. Cena tego znakomitego środka 3 K. 


włosy do porostu. 


oczyszosa skórą, wsimania i pobudza 


— Flakonik 1 K dnictwa. 


Olejek taninowy, 


Pomada chinowa, “biega 
Błoik 80 h. i 1 K. 60 h 


Woda ateńska 


BRYLANTYN 
Olejek chino-taninowy 


spo:trzeda porost. — Cena 2.40 h. 


Ksencja mięlowa do płakania ust, 


opeócz przyjemnego, orzeżwiającego amaku i zapachu, bardso korzy- 
stnie wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 1 K. 50 b. 

do ozyszesenia sq- 

2 bów. Usuwa ka- 

mień i kwasy, które sprowsdzają ból i próchnienie zębów. — 


Proszek roślinno-alkaliczny 


Pudełko 60 hal, i 1.20 hb. 


cebulki włosowe i sa- 
wypadaniu włosów. — 


s przyjemnym fołkowym zapachem do 
zmywania włosów, zapobiega tworzeniu 
się łupieży, ożywia, utrwala barwę i połysk. — Flakon 1.60 K. 


z sapschem fiołkowym i rezedowym 
jest jedynym środkiem, który nadaje 
brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 1 K. 


daiela znakomicie na cë- 
bulki włosowe i na porost 
włosów. W wypadkach, gdsie wskutek choroby włosy wypadły. oka- 
zal nader sbawienne działanie, Jak po użyciu jednej fasski można 


Dzierżawy 


Lwów. 


słabo ci Polna 10 
Majątek 
Rutynowana 


' Gałki fosforowe 
Owies stry:bninowy, obłuskany, 
dliwy, dla innych zwierząt, 
pszenica strychninowa 
wyrabia 


lenie władzy politycz. 


Redaktor o3powiedzialny Wacław ifastowski. 


Akuszerkz przyjmuje panie na ozas 


8X0 mcerg, */, lasu. 
szpilkowego, 3/, sta 
rodrzewu rębnego. Gorzelnia 10 wagonów 
Dwór, park, budynki dobre, kolej gościń | 
cem 8 klm 271/, kor. dają za morg drre- 
wiany, korzystnie sprzedam bez pośre- | 


Poraj Biuro Plohna Lwów. 


(0—400 morgów szukam, werunki: bli- 
ako kolei, dobre budynki s domem. Gło- 
tówki mam 6'.C0Q0 Rolnik B.uro Plohna 


nanozycielka udziela lekcyi fortepianu 
najnowszą metodą 4, B złr. miesięcznie. 
Plac Dąbrowskiego 8. I. piętro. 


Na myszy polne 


|Trucizny na myszy polne 


| Koskol trujący tylko myszy, nie ssko: 


Lwowska fabr, chemicz, „ Tlen" 


Przy zamówieniu należy dołączyć pozwo: 


JAJO 


"BIpIOSUGH | 388/07 gujauj0Au0 əmojod ©jĄ0ujg 


rozpędu i wykręcając się na jednej łyżwie kil- | 


WODOCIĄGI. 
Nowość! [ 


E i 
Rzeźbo-wypalanie (Tiefbrand) $ 
Przedmioty do tegoż wypala- Ñi i 


PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE, 


nia w wielkim wyborze na fi 
NAUCE I ROZRYWCE MŁODZIEŻY PO- 


Olbrzymi wybór | Alojzego Hiibnera, | 


KAWA PALOBA 


z własnego parowego palenia 
codziennie świeżo palona i 


zachowuje znakoritą aromę. 


s tej przycnyny «nacznią tańsze w użyciu «si 


Poleca hanioi herkały I kawy 


ciw Barku hipoteczn,, 


EDMUNDA RIEDLA * 
urea Teatralna 3, naprzeciw Katedry, X 
0000000000000 0009000 8 Q 

. 0 » 
B.KOPERNICKIiSynE8 $ 
WRA I ENIE x 

NANA we Lwowie, b4 

\ I IWA plac Halicki I. 1. naprze- x 


polecają w wielkim wyborze 
po cenach najtańszych: 
Okulary, Cwiklery, Lor- 
nety, Binokle, Daleko- 
widze, Barometry, Cie- 
płomierze, Różne Arä- 
ometry, Mikroskopy, 
Lupy, Kompasy, Rajs- 
cajgi Taśmy miernicze, 
Plony. Libele, Manometry, Oczy sztuczne, Dzwonki ele- 
ktryczne, Aparaty elektryczne | t. p. 
Wszzełl-ie reperacye uskutzcznia się najrychiej i najt. 


dzidła i wstrząsały gęstemi grzywami, pokry- 
temi szronem. 
Przy spotkaniu się konie nie zwolniły 
biegu i Jerzy zaledwie mógł dojrzeć w przelo- 
cie młodą kobietę, napół leżącą na skórze nie- 
bieskich lisów. tów nie mógł pochwycić 
| okiem, lecz widząc ją niknącą jakby w obłoku, 
pomyślał o tych boginiach Walhalli, pięknych 
i zimnych walkiryach, które, przelatując przez 
niebo, unoszą z sobą dusze. 

— (Czy jedziemy jeszcze dalej? — zapytał 
pan Simiane — zaczyna mi być zimno, 

Kawaler Valborg zamiast odpowiedzieć, 

spojrzał na niego znacząco, i nio nie mówiąc, 
dał znak gwizdnięciem ; jest to poniekąd ro- 
zumna oszczędność słów w kraju, w którym 
mogłyby zmarznąć w powietrzu przed dojściem 
do miejsca przeznaczenia. Stangret zrozumiał 
żądanie i zawrócił natychmiast. 

— Kto ta pani, której się pan kłaniał? — 
spytał hrabia. 
|..— Hrabina Budden, zwana powszechnie hra- 
| biną Krystyną. 

— Jak to powszechnie? 
— Powszechnie, to jest przez wszystkich. 
— (zy się nią tak wszyscy zajmują ? 
| — I bardzo nawet.. Nie ma osoby, dla któ- 
rejby była obojętną, a pan nawet, któryś jej 
dobrze nie widział i nie byłbyś w stanie roz- 
poznać... 

— Tak pan sądzisz ? 

— Jestem pewny tego! już się pytasz o nią. 

— Dajmy na to, że nie pytałem się wcale. 

— Niech i tak będzie, ale trzeba panu wie- 
dzieć, że jeżeli wszyscy zajmują się hiabiną 
Krystyną, to nie tak, jak to pan rozumiesz. 

— Słowo honoru, nie miałem nio złego na 
myśli. 
| — Pani Rudden należy 
| re mają tylko przyjaciół. 


do rzędu kobiet, któ- 


poleca Gukry 1 marmolady rosyjskie. 


CENTRALNE OGRZEWANIE 
Kompletne instalacye z łązienkami i klozetami 
kanalizacyę it. p. 


— Qzłowiek wyższego świata powinien się 
w taki sposób odzywać o wszystkich kobietach. 

— Tak, lecz ja mówię szozerze. 

— Aten oficer gwardyjski, który mówi „ona“? 

— E, ten się nie liczy, jest to jeden m ty- 
siąca wzdychających. 

— To już jego rzecz, jednakże pozwolę sobie 
zrobić jedną maleńką uwagę: ta pańska hra- 
bina widocznie pragnie się wyróżniać; sama 
jedna w sankach, niesionych przez cztery małe 
potwory z szybkością błyskawicy... Musi być 
wielką artystką i pojmować wybornie la mise 
en scene. 

— Ona! to najskromniejsza kobieta w świecie. 

— Kawalerze, wierzaj mi, że nie ma skro- 
mnyoch kobiet; najbardziej naiwna jest prze- 
beglejsza od dziesięciu mężczyzn. Ale ponie- 
waż powracamy, pragnąłbym ją zobaczyć. 

A co, nie mówiłem! 

— Co takiego, nic nie rozumiem. 

— Na samym wstępie chcesz pan pójść w 
ślady wszystkich motylów sutokholmskich i 
opalić sobie skrzydła przy tym pięknym pio- 
mieniu. 

— Uspokój się, drogi kawalerze, dawno już 
nie mam skrzydeł. Są one zbyteczne w dyplo- 
macyi i oboinamy je, jak wąsy. 
takim razie niebezpieczeństwo mniej- 
sze — rzekł Axel, śmiejąc się. 

W tej chwili zbliżali się do wysepki ły- 
żwiarzy. Bystre oko Jerzego poznało zdaleka 
dlugie i wąskie sanki hrabiny, jakoteż islandz- 
kie kucyki, depcące śnieg niecierpliwie. Kilka 
osób otaczało panią Rudden, która dostrzegła 
nowoprzybyłych, stojących w pewnej odległo- 
ści wśród tłumu. 


iCiąg dałsty nastąpi). 


eg wykonuje sumiennie i tanio pod gwarancyą “WN 


składzie u | 


we Lwowie. 


12 wolnych lat, Po- 


Nowość! 


== "HR 0 ww ZA getn abne ZB 
#nála padług sasad hygleny, sapomosą gorącego powieirz= — sna- 
kuzita œ amaku i aromacie — codzień świeżo palone! 
1/, kilo kara palone Małange Nr. I. — Alr. 71) ot. 
> Nr. l. — , 
5 Nr. 
z Nr. » 
Meimuge cezarcha Nr. V, 1 a HPE, 
KRwa palcna za pomocę gorącogo powieśrua pomiądp twiets (2. 


użnń kawy pełone w inry 


pargmininowynh w wadza 1, 


August Löw i Ska i:wów, ul. Kołątaja 6. 


ŚWIĘCONE. 


W azęści literackiej zawie: a: 


opowiadania historyczne i z podróży, 


powieści, wiersze, 


komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 


różne rebusy i t. p. 


wszystko ta w formie odpowiedniej dla umysłów 


młodocianych. 
PREMIUM NA ROK 1608: 


Bezpłatnie 12 tomów powieści. 


czyli książka co miesiąc. 


Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej cprawie. 


Prenumerata wynosi: 


| Kwartalnie 4,80, rocznie 19 k. 20 h. wraz 


z przesyłką poczt. 


Ekspedycya: 


Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 


ausmana 9. 


pa a 
-A 
= m 
3 s 
Z 
5 z6 
tan 
aa aeia a a e 


planiacyach placu Hali- 
ckiego: 


5Y. 
Isze 


czai 
aP 


2024) 


v "gov 
Iges 


v 
a 


nzÁJeg M „osteo“ PJAJQEJ Z ©UJEJJEGJ ojyouig 
> 


bd 
A 


Ludwika 


przyjmuje abonament 


czymi tego samego dnia do 
istej wieczór. 


rzy zmianie roku 
polsca się 
Najstarsze założone w r 1887 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


(dzierżawca Sokołowski 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9 
na wszystkie pisma krejowe. 
deńskie dzienniki i zagraniczne, ilustrowane, beletrystycsne, 
humorystyczne, żurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząc 
sa puuztnalną dostawę własnymi kolporterami. Ozasopisma  beletrystyczne. 
ilustrowane i żurnale mód wysyła się także na prowincyę, również przył- : 
muje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach. | 
Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu | 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyń- 


Plohna Na 


wpół do jedena- | 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


Najwięcsj rozpowszechnione pismo Ilustrowane 


Tygodnik Mód i Powieści 


W dziale literackim pomieszcza: Nowelle,Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W dziale mód co tydzień: Ryciną kolorowaną mód pa- 
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. Co miesiąc: Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyła- 
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 
Co tydzień dział praktyczny p. t.: Poradnię dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 
dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 


Informacye dotyczące bieżąceg * zalnieresowania i po» 
== pyłu pracy dostępnej kobiecie. 
Główna ekspedycya na Galicyę 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 


We Lwowie kwartalnie 3 kor., z dostawą do domu 3 kor. 60 h., 
na prowincyi a przesyłką ponztową 3 kor. G0 hal. 


bez wyjątku pisma codzienre miejscowe, zamiejsco- 
we, wiedeńskie i zagraniezns, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnałe, 
przyjmuje prenumeralę z doslawg w miejscu lub 
wysyłką na prowincyi po cenach redakcyjnych 


Ajencja dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego 
Lwów, pasaż Hausmana 9. | 
me Ogloszenia do wsuystkich pism najtaniej. "GM 
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Warunki prenumeraty: 


olero 


1.4 
a 


wszystkie 


Z drakami E. Winiarsa. 


